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Prenum erata w ynosi: Kwartalnie 4 kor. — 4-25 Mrk. — 1 Rbs. 80 
z przesyłką.pocztową 2 Rbs. GO kop. Półrocznie 8 kor. — 8 '5 0  Mrk. — 2 
GO kop., z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop. Rocznie 16 kor. — 17 Mrk. — 
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W  A m e r y c e :  Półrocznie 2  doi. 25 cts — Rocznie 4 doi. 50  cts.

Z m ia n a  ad re su  k o s z t u j e  4 0  hal.

C eH V  O O łO SZ eń ■ za wlers? jedno&paltpwy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
^  stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

W y c h o d z i  k a ż d e j  s o b o t y .
REDA K C YA  i ADM INISTRACYA: K R A K Ó W  X V. 

u lica  K azim ierza  W ie lk ieg o  L. 9 5  (d om  w ła sn y ). 
Telefon \ r . 479.

N a cz e ln y  red ak tor: S y l w e r y u s z  C h m u r k o w s k i .

Główny skład na Królestwo Polskie: w. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.
Prenumeratę przyjmuje W. Biernacki i Spółka w W arszawie, Krakowskie Przedmieście 6, te lefon Nr. 50 .723 , oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie

jak i na prowincyi.
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Odznaczenie prezydenta miasta Krakowa
W spaniałe sale pałacu hr. W ielopolskich były  

w  niedzielę miejscem pięknej uroczystości. Przedsta­
w icielstw o podwawelskiej 
stolicy , Rada miejska i u- 
rzędnicy m agistratu kra­
kowskiego uczciły owacyą  
prezydenta Krakowa, dra 
Leo, z racyi w ysokiego od­
znaczenia, jakie otrzymał 
za sw ą polityczną działal­
ność.

Dr. Leo jest jednym  
z najwybitniejszych obecnie 
polskich polityków . Stojąc 
na czele Koła polskiego  
w  parlamencie i lew icy  de­
mokratycznej w  Sejmie kra­
jowym  bierze on intenzy- 
w ny udział w e w szystkich  
pracach politycznych, jakie 
się w  ostatnich czasach 
na terenie zarówno w ie­
deńskim, jak lw ow skim  roz­
gryw ały. W  doniosłem dzie­
le  reform y ordynacyi w y ­
borczej do sejmu, która dla 
Galicyi stanow ić będzie do 
pew nego stopnia e p o k ę  
zw rotną w  dziejach, dr. Leo 
odegrał też rolę bardzo 
w ybitną. Kraków na tej 
reformie zyskuje również 
w iele, gdyż reprezentacya 
jego w  sejmie, do tej pory 
składająca się z 4 posłów , 
będzie obecnie podwójnie 
liczna, bo składać się bę­
dzie z posłów  8 -miu. Zre­
sztą dodatnie skutki re­
formy idą w e w szystk ich  
kierunkach i m iasto Kra­
ków będzie wraz z całym  
krajem w e w szystk ich  par­
tycypow ać. To też uro­
czystość, która się odbył-a 
w  niedzielę w  m agistracie, 
była oficyalnym wyrazem
radości, jaką odczuwa m iasto z odznaczenia jego  
prezydenta tytułem  ekscellencyi za doprowadzenie 
do skutku tego pożytecznego dzieła.

Najpiękniejszym  momentem uroczystości były

gratulacye, złożone prezydentowi przez Radę miej­
ską. Zebrani w  wielkiej sali obrad w sżyscy  jej 
członkowie powitali gromkim oklaskiem zjawienie 
się dra Leo, a następnie w  imieniu Rady przem ówił

r

y *>•

podkreślił harmonijne współdziałanie Rady z kiero­
w nictwem  m iasta od sam ego czasu objęcia przez 
niego prezydentury, t. j. od lat blisko dziesięciu. 
W skazał na św ietne w yniki tego  w spólnego dzia­

łania, które znalazły swój 
w yraz nie tylko w e w zro­
ście Krakowa, już obecnie 
W iekiego, ale także w  zu- 
p e ł n e m  zeuropeizowaniu  
miasta, polepszeniu stosun­
ków w  m ieście na w szy st­
kich polach. Zakończył w y  
rażeniem nadziei, że w  od­
nowionym  Sejmie przed­
staw iciele Krakowa razem  
ze w szystk im i polskim i po­
słami pracować będą dla 
pożytku i dobra kraju i spo­
łeczeństwa.

Oprócz Rady składali 
prezydentowi gratulacye 
przedstawiciele różnych in- 
stytucyj kulturalnych i spo­
łecznych miejskich, repre­
zentanci władz, oraz urzę­
dnicy i funkcyonaryusze 
m agistratu.

Nadmienić jeszcze nale­
ży , że prezydent Leo jest 
pierwszym  ekscellencyą, 
czynnym jako prezydent 
Krakowa.

Illustracye nasze przed­
stawiają uroczyste zebra­
nie w szystk ich  członków  
Rady z prezydentem i w i­
ceprezydentami w  pośrod­
ku,. oraz grupę uczestników  
u roczystości, opuszczają­
cych salę posiedzeń Rady.

Odznaczenie p rezydenta m iasta  K rakow a: J. G dr. Juliusz Leo.

wiceprezydent dr. Szarski, dając w yraz jej uznaniu 
dla działalności prezydenta i jej serdecznym dla 
niego życzeniom.

Odpowiadając na to przemówienie prezydent Leo

Z g o n  k a r d y n a ł a  
K o p p a .

W e W rocław iu umarł 
w  tych  dniach tam tejszy  

książę Kościoła, zarządca jednych z największych  
dyecezyj św iata katolickiego, sław ny w róg naszego  
narodu, kardynał Jerzy Kopp. Całą sw ą działalno­
ścią jako biskup w rocław ski, mąż zaufania Bismarka

Odznaczenie p rezydenta m iasta K rakow a: Uroczyste zebranie krakowskiej Rady miasta. 1) J. E. prezydent dr. Leo. 2) Wiceprezydent dr. Szarski. S) Wiceprezydent Sare.
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Odznaczenie prezydenta m iasta Krakowa: Uczestnicy uroczystości opuszczają salą posiedzeń Rady m. 1) J. E. prezydent dr. Leo, 2j pos. Jan Kanty Fedorowicz, prezydent Izby
handlowej krakowskiej,

polityki, zaprezentował ś. p. kardynał Kopp wielkie 
zdolności i żelazną energię w  dochodzeniu do po­
staw ionego sobie celu. Urodzony dnia 25. VI. 
1837 roku w  Duderstadt (Hanower) jako syn  ubo­
giego tkacza, zdolnościami i pracą doszedł do naj­
w yższych  godności św ieckich i duchownych. Po 
skończeniu gimnazyum dwa lata był telegrafistą, 
a w stąp iw szy  do seminaryum, w yśw ięcił się na ka­
płana w  roku 1862. Szybko postępując w  hierar­
chii kościelnej, w  roku 1871 został już notaryu- 
szem apostolskim , a w  dziewięć łat później otrzy­
mał sakrę biskupią na pasterza dycezyi Fuldy.

Echa zam achu w D ebreczynie: Domniemany sprawca 
zamachu Catarcu.

Echa zam achu w D ebreczynie: Domniemany sprawca 
zamachu .Kiryłow.

i rządu pruskiego, wicem arszałek Sejmu śląskiego  
austr., zm arły purpurat prowadził nieubłaganą walkę 
z polskością i słowiańszczyzną.

W  naszej h istoryi zapisał się zmarły Kardynał jako 
nieprzejednany hakatysta, tem groźniejszy, że z tronu 
biskupiego uprawiający politykę pruską. On to za­
bronił dzieciom śląskim  uczyć się i modlić z ksią­
żek polskich, on gnębił i w ydalał księży Polaków, 
a także polskich polityków  i obywateli — tego  mu 
zapomnieć nie możemy. Jako człowiek i mąż czynnej

W  roku 1884  powołany został na członka pruskiej 
Rady państwa, a w  roku 1886  otrzym ał godność 
członka pruskiej Izby panów. Od roku 1887 był 
biskupem wrocławskim , w  styczniu  zaś 1893 dał 

;, mu papież Leon X III. kapelusz kardynalski. Zmarły 
\ kardynał odegrał pamiętną rolę w  conclave roku
! 1903, sprzeciwiając się kandydaturze Rampolli na

';■] stolicę Ojca św .

Zgon kardynała  Koppa: Ś. p. ks.
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Odysseja ks. W ieda: Tymczasowa niezbyt wspaniała siedziba władcy albańskiego.
Sypialnia „królewska". Pokój małej księżniczki.

10.000 rubli na oświatę ludową.
Oświata ludowa w  K rólestw ie, wspom agana tak 

w ydatnie ty lko ofiarnością pryw atną, otrzym ała znów  
hojny dar w  kwocie 10 .000  rubli. Sumę tą dał

jakie w  ostatnich czasach syp ią  się ze szkatuł pry­
watnych, i ta  hojna ofiara obyw atela - ziemianina 
św iadczy o wzm ożeniu się w śród naszego społeczeń­
stw a poczucia obywatelskości. D oniosły cel, jakiemu 
ma służyć tj, nauce zawodowej naszych rolników, 
jest wym ownym  dowodem, że polscy ziemianie ro- 
zumią znaczenie reform społecznych i ekonomicznych, 
na roli.

Echa zamachu w Debreczynie.
Jak to już pisaliśm y w  poprzednim numerze, 

sprawcy dynam itowego zamachu na biskupstwo  
w  Debreczynie zdołali bezkarnie ukryć się, tak, że 
w  pierwszych chwilach śledztw a policya nie w ie­
działa, gdzie ich poszukiwać. Początkow o posądzano 
o zamach rumuńskich agitatorów  i W ęgrów , nici 
jednak uchw ycone przez w ładzę nie prowadziły do 
wątku. Charakter zamachu i jego podłoże polityczne 
naprowadzały na dom ysł, że in icyatyw a oraz plan 
jego pow stały daleko za granicami W ęgier; tutaj 
jednak dochodzenia b yły  bardzo trudne, bo musiałoby 
wniknąć w  tajniki polityczne obcego państwa.
Z aresztowanych dość licznie osób, pośrednio w  sprawę 
zamieszanych, najbardziej obciążonymi s ą : student 
Catarcu i Rosyanin K iryłow . Stwierdzono, że w  dniu 
zamachu bawili w Debreczynie, a następnie przez 
Bukareszt uciekli do Rosyi. Koło obydwóch przyła­
panych i aresztowanych następnie w  Bessarabii na­
gromadziło się w iele poszlak, w ielce ich obciążających.

przyczem, przewidując, że jako- świadek będzie po 
wołany do złożenia przysięgi, ośw iadczył, iż przy­
sięgę będzie mógł złożyć jedynie przed księdzem  
katolickim w  języku polskim. Z w ażyw szy nieobecność 
księdza, mec. Suligow ski prosił o odroczenie spraw y.

10.000 rub li na ośw iatę Indow ą: Seweryn 
ks. Czetwertyński.

w  tych dniach Sew eryn książę Czetwertyński, prę-, 
zes Centralnego T ow arzystw a Rolniczego w  Kró­
lestw ie Polskięm , na w pisy  dla synów  włościańskich, 
uczęszczających na kursy rolnicze Centr. Tow. Roln. 

Obok licznych i tak wielkich ofiar na cele ośw iaty,

Wykreślenie z listy adwokatów.
Sąd okręgow y w arszaw ski, na rozprawie w  tych  

dniach odbytej przeciw znanemu w  W arszaw ie me­
cenasowi A dolfow i Suligowskiem u postanow ił w y ­
kreślić go z lis ty  obrońców przysięgłych. Przedmio­
tem rozprawy, w  której sąd okręgow y w ystęp ow ał' 
jako instancya dyscyplinarna, było zdarzenie, które 
miało miejsce dnia 7 b. m. w  zjeździe sędziów  po­
koju m. W arszaw y. Mecenas Suligow ski, stając tam  
w  charakterze świadka, zw rócił uw agę przewodni­
czącego na nieobecność w  sądzie księdza katolickiego,

W ykreślenie z lis ty  adw okatów : Mecenas Adolf 
Suligowski.

Obecnie sąd okręgow y skwalifikował w ystąpienie  
mec. Suligow skiego jako karygodne, odbierając mu 
prawa adwokackie. Mec., Suligow sk i jest doktorem  
praw „honoris causa“ uniw ersytetu  lw ow skiego.

Sala „tronowa".
Odysseja k s . Wieda: Tymczasowa niezbyt wipaniała siedziba władcy albańskiego.

„Wielka galerya".
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I .  POW ALSKI.

• ■ SZTANDARY • • 
KSIĘCIA JÓZEFA.

Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

11
Ignacy powziął jakieś podejrzenie. Nuż chce się 

upewnić, że nie mają nikogo do obrony, ani on 
świadka, i sprzątnąć ich po cichu? W n et zaw sty ­
dził się tego przypuszczenia. Przecież jeśli chciał, 
to m ógł ich zarznąć w e śnie jak kurczęta. A  on ich 
w ziął, położył, przyjął w  dom.

— N ie szli, —  rzekł. —  My lasem chcieliśmy  
skrócić sobie drogę ku gościńcow i, i doszliśm y tu  
przypadkiem.

— W  wojenny czas dak nikomu w ierzyć nie 
można, —  powiedział chłop podejrzliwie. —  A  ja- 
kiegoż w y  pułku?

W tem  drzwi chrobotnęły, i ozwało się za niemi 
niecierpliwe słow o, którego Ignacy nie dosłyszał. 
Kudłaty człow iek stropił się.

—  B óg z wami, —  rzekł. —  N ie moja w  tem  
głow a. W ojenny czas, dak trudno, w ierzyć każdemu 
niebezpiecznie.

—  N a nas się waćpan nie zawiedziesz, —  po­
wiedział Ignacy. —  Rozumiem to, że w  tych  cza­
sach ostrożności n igdy nie za wiele.

—  Dak ja to raz wraz powtarzam, — rzekł 
L itw in  z przekonaniem. —  No trudno. Pani wola, 
nie moja. Przyjdzie się za to cierpieć, nie moja bę­
dzie wina. .

W zm ianka o pani dopełniła konstrukcyi Ignacego.
—  Podziękujże waćpan tej pani, —  żyw o pod­

jął Ignacy —  i powiedz, że wdzięczność nasza do 
grobu się nie skończy.

—  Dak pewnie, —  zgodził się Litwin.
W tem  drzwi stuknęły jeszcze niecierpliwiej i Li­

tw in  spłoszony powiedział spiesznie:
—  Przyniosę tu co trzeba.
W yszed ł, zostawiając kaganek na stole. Za 

drzwiami zamkniętemi usłyszał zaraz Ignacy szept 
ży w y  i zniecierpliwiony:

— Telesforze, bałwanie! Jak oni umierają z  głodu, 
to kto widział, żeby ich rozpytyw ać!

Szept zatarł się w  oddalających krokach.
Ig n a cy . tęsknie się uśmiechnął, przeciągnął, i po- 

kulał do sw ego tapczana.
Przy mdłem św ietle  pryskającego na sto le drob- 

niuchnym języczkiem kaganka, rozpatrywał urządze­
nie izby.

B yła niska, z grubemi belkami w pułapie, cała 
wybielona starannie. Podłoga z białych desek, zade­
ptana. W  mrokach ćmiły jakieś skrzynie, jakieś ko­
żuchy czy skóry zwierzęce, w iszące na długim drągu 
wzdłuż ściany. S tó ł był na krzyżownicach, zydle 
proste, tapczany po wierzchu przykryte radowiną, 
widać by obcy nie pobrudzili pościeli. Ze ściany nad 
drzwiami stehczały gałęziste rogi jelenie.

Ignacy w  monotonnym rytm ie oddechu Bromir- 
skiego zasłuchał się w  g łosy  domu, które go z rzadka 
i niepewnie dochodziły, i w czuw ał się w  specyalny  
zapach dom owy, w  którym była woń skór, chleba, 
i słodki obrzask schnących drew.

N agle gdzieś drzwi dalsze skrzypnęły, potem  
bliższe i L itw in w szedł znowu.

Przyniósł chleb, wędlinę, butlę zieloną z wódką, 
na ramieniu bieliznę i jakieś ubrania niewyraźne.

Pouczył Ignacego, że ma się wódką natrzeć i myć, 
bo od w ody po takim mrozie pogniłoby mu ciało. 
Spojrzał na Brómirskiego, wziął kaganek, nachylił 
się nad nim, pomacał po czole.

—  Niechaj śpi, —  rzekł po namyśle, 
i £ —  Chory? —  sp ytał Ignacy.

.L itw in  tylko ruszył niepewnie głow ą i w yszedł.
Ignacy rzucił się na chleb, na wędlinę. Bał s ię  

napić wódki, czując się czczym i osłabłym . R ozry­
wając zębami jedzenie, zrzucał sw oje łachmany. 
Zwinął je ciasno, zw iązał do wyrzucenia.

Potem  gorączkowo, z zaciśniętemi z satysfakcyi 
zębami, począł się nacierać wódką, czyścić, .szorować. 
N ie wiedział, jak długo to trwało. Miał pożądanie 
gw ałtow ne stania się jak najczystszym , najporządniej­
szym . Żałował, że nie może się wykąpać, w ym oczyć  
w wodzie. W reszcie ubrał się w  bieliznę, w  jakieś 
stare ubranie w ytarte, z wdzięcznością owinął po­
ranione nogi. w  św ieże onuczki i nałożył łapcie.

Skończył jeść, i usiadł na tapczanie. Po wielkim  
ruchu i szeleszczeniu uciszył się, w szedł znów  
w  sw ój los. Siedział, bardzo znużony, i pełen jakiejś 
rzewności. Zamykał oczy na w szystko inne, i roz­
w ażał tylko sw oje położenie wobec tej pani, rzad­

kiej kobiety, niezwykłej bezwątpienia, która go  
przyjęła (Brom irskiego do sw ych  rozm yślań nie 
wciągał).

Budował bajki najrozmaitsze. Już marzenia przy­
w ierały mu oczy, w ysnuw ały senność, gdy nagle 
drzwi się z rozpędem otw arły, i wszedł najpierw  
Litw in-sługa, a za nim kobiety.

Ignacy porwał się, zapominając o bolu nóg, 
i złożył ukłon w edle najwyszukańszych form.

Przed sobą ujrzał chciwym i oczyma starą, suchą 
w  zielonych jakichś sukniach matronę, z której 
tw arzy żółtej i zwiędłej biła zgroza i zdumienie. 
P ierw sze jednak, silne wrażenie tej maski, łagodziła  
jej nieruchom ość: po pewnym  czasie wzrok osw o­
jony godził się już z tragizmem  rysów , zapominał 
o nim, widząc w  tem rzecz codzienną i konieczną. 
Na g łow ie  miała czepiec starośw iecki, w  rękach ró­
żaniec.

—  Ot, —  rzekł L itw in  pokazując szerokiem  g e ­
stem  ku obcych, —  jacy oni.

Stara jejm ość patrzyła, ruszając ustami. Za nią 
stała druga kobieta, i zabrała odrazu oczy Igna­
cego, gd y  ty lko raz jego w zrok jej dotknął.

B yła w ysoka, młoda, rozkwitła w  pełnych, lecz 
jędrnych formach. Miała czarne w łosy , zielone oczy, 
czerwone usta, tw arz okrągłą, gładką, szyję w y ­
niosłą, giętką i białą. Stała za starą, w  jakiejś peł­
nej sw obody i pewności postaw ie. Na jej ustach  
pływ ał uśm iech znikomy, oczy o wielkich białkach,
0 rzęsach długich jak czarne promienie, patrzyły  
spojrzeniem bystrem  i kpiącem, od którego Igna­
cego przebiegła gorączka. Opamiętał się, i przed­
staw ił się obu damom razem, w ym ienił nazwisko
1 stopień śpiącego, i podziękował za gościnę.

Stara dama w ysłuchała go z przerażeniem, po­
takując głow ą.

—  A  tak! A  tak! —  potwierdziła, gdy skoń­
czył. —  Otóż macie waćpanowie nasz czas nieszczę­
śliw y . A  gdzież cesarz?

Brzmiało to tak, jakby spodziew ała się go tro­
chę u siebie, lecz i obawiała tej w izyty .

—  Cesarz pojechał dalej, —  rzekł Ignacy. —  
My ledw ieśm y się w lekli w  ostatkach armii, pozba­
w ieni będąc koni, obuwia i pożywienia.

—  A  tak! —  potwierdziła znów jejmość.
N am yśliw szy się, dodała:
—  A  my tu  przed przechodem wojsk schow ały  

się  z córką i z tym  naszym  sługą, Telesforem . S y ­
nów niema, jeden był, to i zginął. Niema. Córki 
dwie drugie zamężne w  W itebszczyźnie. Ta tylko, 
K ostusia. Piękna, ale cóż, kiedy wojenne takie nie­
szczęśliw e czasy, że o kawalerach to i nie pytaj 
się. Niema.

—  A le ot, mamo! —  upomniała niecierpliwie 
m atkę panna. —  Pan pewno głodny, to jeść raczej 
prosić, niż rozpowiadać.

—  Otóż to, —  rzekła matka. —  My już i za­
pom niaw szy, jak ludzi przyjm ować. Prosim y pięknie 
pana kawalera.

Ignacy ruszył. Jeszcze usprawiedliw iał się ze 
sw ego stroju. A le na to panna odpowiedziała mu 
krótko i prosto:

—  N ie masz się pan z czego w ym aw iać: samam  
mu to dała, i jakie jest, wiem dobrze. Mnie to ra­
czej pana przepraszać, ale innego nie mamy.

Przeszli na drugą stronę sieni. Tu był pokój 
duży, równie niski. Zasiedli do w ieczerzy zastaw io­
nej na grubym  obrusie, pod świecznikiem  dwura- 
miennym, gdzie p łonęły łojówki. Dano jakąś kaszę 
gorącą, ze skwarkami.

—  Zapieramy, tylko się zmierzchnie, okiennice, 
żeby do św iatła nie zwabiali się źli ludzie, —  pra­
w iła jejm ość. —  B ogu to jednemu wiadomo, co 
z tego  w szystk iego  będzie.

Panna bacznie zważała na gościa. Podsuw ała  
mu, zapraszała. Ignacemu biło serce.

Panna miała szczególny sposób spoglądania, gdy, 
trzym ając oczy na talerzu, nagle podnosiła powieki 
i zwracała do niego sw e w ym ow ne, czyste, mocne 
źrenice, lśniące w  owalu niebieskawego białka, pod 
czarnym, promienistym lukiem rzes. B y ł to jakby 
ustęp z jakiejś pieśni, skończony, zam knięty i cały, 
gdy znów opuściła powieki.

Ruchy miała powolnie się zaczynające, i giętkie. 
Zdawało się, że to w szystk o  ustaw icznie coś mówi, 
coś znaczy, odnosi się w szystk o  do jakiejś treści, 
jakby spełniała jakiś rytuał z - łatw ością i przyje­
mnością.

Ignacy ćrwał w  zaw ieszeniu: czyhał na zrozu­
m ienie tego  czegoś, i to go napawało rozkoszą, 
niecierpliwością, zaciekłością. Gdy mu mijało to w y ­
tężenie, za każdym razem uczuwał się czemś z nią 
zbliżony.

W  czasie tego jedzenia poznał ją z m nóstwa  
stron. Ruchy giętkiej szyi pod ciężarem w łosów  na 
karku, zarys policzków, podbródka cienkiego a k rót­

kiego, profil, w głębienie oczu pod czołem, ruchy 
powiek, ruchy ramion okrągłych i pełnych, ruchy 
rąk, w ypukłość biustu. Ujrzenie powtórne tego  sa­
m ego szczegółu zalewało go  wdzięcznością i słod y­
czą. Ujrzenie nowego sprawiało mu tak silną rozkosz, 
że przestawał słyszeć, co mówiono. Oczyma błysz- 
czącemi jak w  gorączce upewniał się, że to  w szy ­
stko jest przed nim, i w łaśnie w  tej pannie. N ie 
pojmował.

Siedzieli jeszcze i rozm awiali, gdy przyszedł Te­
lesfor. .W szedł i stanął.

—  Ten drugi zbudził s i ę , ,—  rzekł, —  i coś po­
wiada, no rozumieć jemu trudno.

Ignacy, jak otrząśnięty niespodzianie ze snu, zer­
wał się i z trudem ruszył ku drzwiom, usprawie­
dliwiając się przed kobietami. A le one także w stały , 
i p oszły  za nim.

Ignacy stanął nad leżącym . Całe jego zajęcie 
poszło teraz ku towarzyszow i.

Stało się naw et mocniejsze, lepsze, jakby doj­
rzało i wzm ogło się przez krótki czas wieczoru.

—  Jakże? —  spytał. —  Jesteśm y w  gościnnym  
domu. Jak się  kolega czujesz?

—  Dobrze, —  odrzekł Bromirski z trudem. —  
Gdyby umyć nogi, palą.

—  To ja, —  powiedziała żyw o panna, w ysu ­
w ając się.

Zmęczone oczy Bromirskiego przeszły po niej. 
P atrzyła na niego pilnie, czy się zgodzi.

—  Ech, —  rzekł, —  to nie panieńska robota. 
Dziękuję, ładna panienko. A le to już my w e dwu...

Zostali tedy sami. Bromirski usiłow ał się umyć. 
Z niepokojem zauw ażył Ignacy zupełną jego bezsil­
ność. Nacierał i m ył go sam. Ubrał go  w  bieliznę, 
opatrzył mu nogi. Bromirski nawpół spał. P rzynie­
siono mu jedzenie, którego mało co przełknął, i znów  
się położył.

Ignacy, widząc, że usypia, powrócił do sto ło ­
w ego.

Znów przeniósł w szystk ie m yśli na tę  czarującą 
pew ność, że znowu ujrzy te  zielone oczy pod czar- 
nemi brwiami, czarny kask w łosów , pod nim czoło, 
szyję, profil, usta przecudowne, mówiące.

W szedł z pośpiechem, którego nie m ógł poha­
mować. Co za szczęście: panna siedziała sama, przy  
kominie, w  którym  leżały w ęgle. W ieczorem  nie 
palono z przezorności.

Podniosła g łow ę, jak przewidział. Podniosła w ie l­
kie oczy żyw e i czyste, jak przewidział. I z uśm ie­
chem poważnym , pytała go żyw o:

—  U snął?
—t Spi.
—  N ie chciał jeść?
—  Trochę zjadł.
Ignacy siadł na stołku, także przy kominie. U- 

milkli oboje. Ona szyła pilnie i sprawnie.
Ignacy patrzył, i znów  miał to> wrażenie, że 

oua jest istotą  zupełnie obcą, inną, niepojętą, dzia­
łającą w edle rytuału nieznanego, tajemniczą i słu­
chającą innego porządku niż w szyscy .

Dumał nieruchomo i zsuw ał się w  coraz g łę ­
bsze, bardziej odwieczne i coraz prostsze w arstw y  
myślenia.

B yło mu niewypowiedzianie dobrze. N aw et nie 
patrzył na nią, ty lko na w ęgle , ale czuł ją tak bli­
sko.

Dumał obrazami, które to szły , to staw ały , to  
wracały się uparcie do jednego, to p łynęły dalej. 
B y ły  bez składu i ładu. T yczyły  się jakiś w spo­
mnień uryw kow ych, jakichś chw il obojętnych z dzie­
ciństwa. W ynurzały  się uśmiechnięte z blaskiem  
prześlicznym  dziecinnego szczęścia, by się rozwiać 
odrazu w  nicość, ustąpić miejsca innym. Zostawało  
po nich bolące prawie pragnienie zamknięcia, ujęcia 
tego  w szystk iego  co minęło bezpowrotnie. W zb ie­
rało w  nim w ielkie w spółczucie dla rzeczy mijają­
cych, jakby on sam tylko sta ł poza niemi. Ozłacało 
go to całego, i cały św iat był mu póddany, jak 
w  wieczornej, kojącej ciszy  i złocie leżące pola.

Chciał to w yrazić i wskazać sw ej tow arzysce, 
aby oboje tak uciszeni sta li ponad tym  yrszystkiem  
co się zdarzyć może. N ie sp ostrzegł się, że m ówi 
do niej w  m yśli najpiękniejszymi i najczulszym i sło­
wami. Ona zasłuchała się jakby w  to w  milczeniu.

N agle rzekła zniżonym i delikatnym , w nikliwym  
głosem , jakby odpowiadała na jego marzenia:

—  D ość na dzisiaj. Późno już, i pora iść spać.
W stała , on także. W yciągnął rękę, bo nie m ógł

tak odejść. Podała mu sw oją z uśmiechem. T izy- 
mał ją chw ilę jak czar. Potem  odszedł, objąwszy  
ją jeszcze i jeszcze oczyma.

Zasnął, mając nieustanny czar tego poznania nad 
sobą. Zbudził się rano św ieży , natężony qj£y jak 
struna łuku w  stronę przygód nowych.

—  Kocham się, nie u lega w ątpliw ości. Kocham
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się 1 —  powtarzał sobie w  radości, od której mu 
biło serce i jaśniało w  oczach w szystko.

Bromirski zbudził się także.
—  Jakże tam ? —  zaw ołał ku niemu radośnie 

Ignacy.
—  Bardzo dobrze, jak widzę, —  odpowiedział 

mu towarzysz.
Ignacy zaśmiał się.
—  W ysp aliśm y się  obaj znakomicie! —  Nogi 

bolą jeszcze trochę, ale to nic! — zawołał raźno.
—  Ze mną jakoś mniej znakomicie, —  rzekł 

Bromirski.
—  Cóż takiego ? —  zaniepokonił się Ignacy z tą 

samą żyw ością.
—  A  cóż, —  przychodzi w  końcu i to. Ponoś 

nie pójdę z tobą, kolego, daląj. Jeśli mnie tu  prze­
trzym ają, tem  lepiej. Jeśli nie, położę się pod cho- 
jakami litew skim i, aż do czasów  trąby archanioła.

Ignacemu, gdy posłyszał o swem  odejściu, na­
g le  odpadła żyw ość, jakby popiół przysypał radość.

—  I ja się nie mam po co sp ieszyć, —  rzekł 
po chwili. —  W idzieliśm y, co się dzieje. Niepodo­
bieństwo odszukać całą dyw izyę, a cóż
dopiero kompanię jakąś tam...

—  Tak? —  spytał Bromirski, —  
ano, jeśli tak... pewnie, to pocóż masz 
się sp ieszyć?

—  Cóż to, —  powiedział Ignacy, 
ruszając ramionami, —  nie moja w i­
na. Tego żaden obowiązek nie może 
w ym agać, aby się w lec boso i nago 
po śn iegu  i zdychać z głodu. I poco 
to  komu? Co komu z tego przyjdzie?

—  A  pewnie, —  potw ierdził Bro­
mirski.

Ignacy skończył się ubierać w  m il­
czeniu. Potem  w yszedł do sieni, ostro­
żnie, by stuknięciem drzwi nie zbu­
dzić domowych.

W yszed ł przed dom. Już Telesfor 
kręcił się koło gospodarstw a. Oprócz 
niego był jakiś chłopak w yrostek, 
silny, zacięty ponuro, i baba. Ignacy  
zw rócił u w agę na las m ilczący wokół.

Musiało to być mieszkanie gajo­
w ego, ty lko nieco porządniejsze, może 
z celem pobocznym służenia za g o ­
ścinę przy polowaniach.

Tuż zw ierały się gałęziam i pod­
niebne jesiony, nakrywając z w ysoka  
niskie, przypadłe do ziemi strzechy  
zabudowań. Gąszcz lasu, s : va od na­
gich gałęzi i zarośli, tonęła i zacierała 
się  w  m gle gęstej i białej.

Ignacy rozważał kierunek, w  któ­
rym iść może teraz wojsko. Gdy ty l­
ko w yszed ł z przed oczu Bromirskie- 
mu, ogarnął go  głęboki smutek. Nad­
słuchiwał ciszy  lasu, która czasem  
przyniosła trzask łamiącej się gałęzi, 
albo dalekie krakania.

W tem  usłyszał skrzyp drzwi, i 
obróciwszy się, ujrzał zakutaną w  ba­
rani kożuszek starą jejmość o tra­
gicznie zastygłych  rysach.

—  W aćpana już pewnie w  pole 
ciągnie, do tow arzyszy , —  rzekła, 
starannie dbając o okazanie wielkiej 
grzeczności. —  A le ja  ci co innego 
zaprojektuję: zostańcie waćpanowie 
obaj tu u nas. My tu w ielkiego nic
wam nie damy, ale czem chata bogata, tem  rada. 
Ot, po prostu, po staroświecku. Jak jest, to czemu 
się z drugimi nie podzielić?

Ignacy jął okazywać zmieszanie, niepokój, czy  
jej subjekcyi nie sprawią.

Jejm ość tem mocniej nastawała.
W rócili oboje na śniadanie. W yszła  i córka.
Ignacy zdumiał, oczarowany, onieśm ielony. Czy 

to ranek, czy nowa jakaś i prześlicznie dobrana 
niebieska jak pawie pióra suknia, ale panna Kon- 
stancya w yglądała tak cudnie, jak nigdy nie przy­
puszczał, że m ogła wyglądać. Twarz i szyję odkrytą 
miała oblane jakiemś subtelnem, różanem św iatłem , 
jak zorza.

Pow itała go  spojrzeniem ciekawem i chętnem, 
ale tak krótkiem, tak szybko zabranem i ukrytem  
w  lekkim rumieńcu, że uczuł w  niem jakby w styd  
i obawę przed nim, od czego, cały wezbrał nagłą  
tkliwością, chęcią uspokojenia, przepraszania, błaga­
nia o coś —  i kom pletnie bezm yślnie coś m ówił 
i robił, zasiadając do stołu.

—  K ostusiu! —  zniecierpliwiła się matka. —  
Ja m ówię, a ty  nie słuchasz. O czem ty  m yślisz?  
Idź, czy niema białego cbleba.

D ziew czyna poczerwieniała nagle, i w yszła  sp ie­

sznie. Ignacy powtarzał w  m yśli, że ją w oli od 
w szystk ich , że go w szystko nic nie obchodzi, że ją 
kocha.

Po śniadaniu przenieśli się w szyscy  do izby, 
gdzie leżał Bromirski. Ignacy z butną decyzyą zo­
stania.

Bromirski, dźw ignąw szy się z trudem na łokciu, 
usiłow ał jaknajlepiej przyw itać te  panie. Przeprosił 
je za najście, w ychw alał ich gościnność i nadzw y­
czajną dobroć.

Jego g łos ciepły, a głęboki, w ytw orność i grze­
czność, których ze swobodą używ ał, podziałały na­
tychm iast na kobiety.

Matka, jak koń bojowy grzebiący nogą na od­
g łos trąbki, natychm iast w yprostow ała się, rozja­
śniła twarz uśmiechem i poczęła również z elegan­
ckiego tonu odpowiedź z zaofiarowaniem gościny  na 
czas nieograniczony.

Córka, która mniej w  życiu widziała i której 
w ytw orność gościa nie przypomniała żadnych sa lo­
nów i w ielkiego św iata, zapatrzyła się  na niego, 
w  podziwie dla niego sam ego, tak jak go widziała:

Scara jejmość patrzyła, ruszając ustami. Za nią stała druga kobieta

ze zmęczoną, brązową twarzą, ze srebrno-siwym i, 
krótkimi i gęstym i włosam i, z oczym a mądrymi 
i ustam i z jakimś uśmiechem niedokończonym, drwią­
cym może, może pobłażliwym  w  kątach. Leżał 
i z jego długiej i chudej postaci w idziała tylko pod­
niesiony tors, szerokie ramiona, i dobrze osadzoną 
na swobodnej szy i głow ę.

Już była postanowiła całą radość i cieKawość 
z przybycia tych  niespodziewanych w  odcięciu od 
św iata  mężczyzn przenieść na Ignacego. Teraz uja­
w niła jej się  nowa pozycya, ten starszy, w yższy  
oficer, od którego tchnęło niezależnością osobistą, 
pewnością inną całkiem od młodej, zuchowatej buty  
Ignacego, przechodzącej co chwila w  zamodlenie 
przed nią. Ignacy jej pochlebiał i cieszył ją, ten le ­
żący pociągał i niepokoił, wzbudzał chęć nawpól 
w rogą zdobycia od niego podziwu, i gotow ość ucz­
czenia go, bezw zględnego posłuszeństw a, jak ojcu, 
jak starszem u, gdyby tego  łagodnie zażądał.

Ignacy, tknięty jej zapatrzeniem, w  którem w i­
dział w yraźny podziw i szacunek, odczuł w łaściw ą  
krótkość swej znajomości i w szelk i brak podstaw  
do liczenia na cośkolw iek z jej strony. Ucisnęło go  
to jak głaz zw alony na duszę.

Bromirski odpowiadał tym czasem :

—  Trudno mi, leżącemu jak kłoda, certować się 
z przyjęciem tak uprzejmie ofiarowanej gościny, 
choć jasno sobie wyobrażam , ile  tem trudów, kło­
potów  i w ydatków  ściągnę na głow ę pani dobro­
dziejki i jej córki.

Matka znów odpowiadała w  podrygach staro­
świeckich. Córka, uśm iechnąwszy się jak anioł, ru­
miany od ognia płonącego w  kominie, rzekła z w y ­
laniem :

—  N ic a nic. Najm ilszym  będziesz dla nas w ać­
pan gościem , któremu ja ... m y z mamą... —  koniec 
utonął w  rumieńcach i uśmiechach.

—  Przyznam  się zresztą waćpanu, —  mówiła 
matka, biorąc teraz ton poufny, — iż bardzo mi 
miło i dlatego jeszcze mieć tak zacnych gości, że 
ten Telesfor z Apolinarym, chłopcem, niewielka to  
dla nas w  razie czego obrona. Panow ie dwaj, to 
już inna konjunktura.

—  O ! —  rzekł Bromirski, —  pani dobrodziejko, 
ile zdołam, ty le  dopom ogę, choć nie wielem  teraz 
wart. A le mi to nad wyraz przykro, że muszę osła­
bić nadzieje pani dobrodziejki. W id zisz pani dobro­

dziejka sama, jak w  złym jestem  
stanie.

Spojrzenie starej damy poszło te ­
raz na Ignacego, i uśm iechnąwszy się  
mile, zagadnęła:

—  A le pan K leszew ski będzie nas 
w szystk ich  bronił.

B yła na rozdrożu. Oprócz m yśli
0 obronie w  razie napadu, silnie też  
w  niej tkw iły  inne nadzieje. Obejrzała 
dokładnie i oceniła obu gośc i okiem  
doświadczonem i osądziła ich obu jako 
ew entualnych m ężów K ostusi. Zrazu 
wydał jej się Ignacy lepszym : był 
młody, z dobrego domu. Opatrzność 
go niew ątpliw ie przywiodła tu z tro­
ski o K ostusię.

Teraz Bromirski w ydał jej się jesz­
cze lepszy. Ignacy młodzik, dzieciak, 
cóż on mieć m oże? — lat dwadzie­
ścia, a i to niewiadomo. Bromirski 
człowiek dojrzały, pewny, wyrobiony. 
B yle nie był żonaty. Obrączki nie 
miał, ale kto go  tam w ie. Siedziała
1 rozm yślała o podstępie w yw iadow ­
czym i zwrocie postępowania w  ra­
zie jednym lub drugim.

Ignacy w śród tego odpowiadał je j:
—  Żołnierzem jestem , pani dobro- 

dziko, i długo zostać nie mogę.
Powiedział to, by przecież poru­

szyć pannę, by przecież zwróciła znów  
na niego uw agę. N ie śniło mu się od­
chodzić.

S łow a jego  najw iększy w pływ  w y ­
w arły na matkę.

, —  A le ot! —  rzekła żyw o, uda­
jąc pogróżkę, —  ani mi tam waćpan 
o tem  nie wspominaj. Zostaniesz i ko­
niec. Już tam ci nieszczęśnicy niech 
giną, skoro takie Boskie dopuszczenie, 
ale skoro waćpana B óg  najw yższy tu  
doprowadził, to widać, że coś z wać- 
panem zamierza. Grzechby sprzeci­
w iać się.

Teraz i panna zwróciła się do nie­
go, zbudzona słowam i m atki:

—  Zostań waćpan, zo sta ń ! —  
szepnęła, podniósłszy nań oczy.

Przez Ignacego przepłynęła rozkosz. Miał w ra­
żenie na sekundę, jakby od szczęścia rozszerzyła mu 
się, urosła nagle dusza. Od tego  wzrostu w sta ły  też  
jasno nagle inne jej, dawne władczynie.

Stanął jak nad otwierającą się niespodzianie 
przepaścią. Kadecka m odlitwa „Św ięta  miłości ko­
chanej ojczyzny “ z tak mocnem wzruszeniem i z a ­
przysiężeniem  w ierności w  duszy, jak nic innego 
potem nie wzruszało. Honor w ojskow y, który nigdy  
nic nie kosztow ał aż do ostatnich czasów , zaw sze  
sam z siebie był czysty  i cały. I z drugiej strony  
ta  największa rozkosz, to najwierniejsze szczęście, 
jeszcze z dzieciństwa i przez całe życie, co było  
najpiękniejszego, najm ilszego, najgłębszego, najbar­
dziej sw ego, czem w łaśnie je s t  ona, ta panna z ta­
kimi oczyma, z tym i ustam i, tą  postacią. Jak się  
z tem rozstać, co jest samym sobą, co jest w szy s t­
kiem ? Ją odrzucić, gd y  go  chce zatrzym ać?

—  Tamto odrzucić?
W idząc, że nic nie m ówi, matka, która w stała  

i miała się ku drzwiom, kiwnęła na córkę. Gdy w y ­
sz ły  do sieni, szepnęła jej cicho:

—  Trzebą go, K ostusiu, zatrzym ać.

Ciąg dalszy nastąpi,
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Kuchnia szkolna.
Do najbardziej na podniesienie zasługujących obja­

w ów  naszego życia społecznego należy reformujące 
się na coraz lepsze nasze szkolnictw o niższe i śre

Czworonożni przy jaciela  ludzkości: Z londyńskiej wystawy psów „pracujących" w Czerwonym Krzyżu, policyi i t. d.

dnie. Ta dodatnia reforma, ujawniająca się w e w szy st­
kich dzielnicach, pozwala nam staw iać dość optym i­
styczne horoskopy o pokoleniu, „które idzie**. W ła ­
śnie z tej dziedziny ulepszania wychow ania szkol­
nego naszych przyszłych żon, matek i gospodyń  
domowych mamy do zanotowania dodatnią nowość, 
wprowadzoną do niektórych szkół żeńskich w  Ga- 
licyi. Idąc za wzorem szkół żeńskich zagranicą, 
wprowadziła Rada szkolna krajowa t. z w. kuchnie 
szkolne, w  których obok w ykładów  teoretycznych  
odbywa się praktyczna nauka gotowania. Inicyaty- 
w y  Rady szkolnej chw yciły  się energicznie dyre­
ktorki kilku szkół i przy poparciu inspektora K a­
czorowskiego pow stały w  tym  roku już cztery ku1 

chnie szkolne w  okręgu sanockim. Uczennice szkół 
im. królowej Jadw igi w  Sanoku, w  Posadzie Olchow- 
skiej, w  Rym anowie Zdroju i w  Klimkówce, obok 
godzin geografii, h istoryi etc. mają też wykłady

Czworonożni przyjaciele ludzkości.
Do tej pory cyw ilizacya pozbawiała psów  w mia­

stach ich roli pomocników ludzi w  sw ych  pracach, de­
gradując ich w yłącznie prawie do roli zwierząt-za- 
bawek. Dopiero niedawno i w  miastach zaczęto znaj­
dować dla czworonożnych naszych przyjaciół odpo­
wiednie „zajęciau. Zaczęto od przysposabiania psów  
do służby policyjnej, co już i u nas je s t  znane i po­
pularne poniekąd. Jednakże zagranicą, zw łaszcza  
w  A ngli, używają już psów  i do czynności huma­
nitarnych. Mianowicie funkcyonują psy z wielkiem  
powodzeniem przy ambulansach Czerwonego krzyża  
w  angielskich oddziałach w ojskow ych zarówno w  A n­
glii jak w  Indyach. Piesek taki zaopatrzony jest, 
prócz opaski, która odznacza jego „przynależność1*, 
w  skrzyneczkę z napojem rzeźwiącym , materyałami 
opatrunkowemi, lekarstwam i i t. p., czem może po­

n iek tó re  okazy z niej reprodukujemy) zdobyły pierw ­
sze odznaczenia.

H o j n a  o f i a r a  d l a  n a u k i  
p o l s k i e j .

W obec olbrzymich sum i dotacyj prywatnych, 
jakie na cele społeczne i naukowe składa corocznie 
społeczeństw o K rólestw a —  nasza ofiarność pry­
watna skromniej się przedstawia, dość rzadko sto ­
sunkowo notując ofiary lub zapis jednostek. Tło- 
maczy nas ustrój polityczny kraju, któremu w ła­
sny sejm i autonomia pozwala system atycznie w  co­
rocznym budżecie uwzględniać instytucye naukowe 
i społeczne. Niemniej jednak i u nas poczucie oby­
w atelskie i patryotyzm  w ielu  osób przejawia się 
w  poszczególnych aktach hojnych darowizn, jak np.

■

m

Kuchnia szkolna: Nauka gotowania w szkole im. Królowej Jadwigi w Sanoku.
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o pożytecznej sztuce gotowania rosołu i pieczeniu 
mięsa.

Ilustracya nasza przedstaw aw ia: przygotow anie 
w  kuchni i odbiór naczyń.

służyć się zarówno ranny lub chory, jak sanitaryusz. 
Zm yślność psów  w  tym  kierunku nie pozostawia  
nic do życzenia. Szczególnie odznaczył się w  ukła­
daniu psów  do „służby sanitarneju major Richardson, 
którego też „w ychow ankow ie1* na takiej psiej w ystaw ie



Cichy jubileusz artysty.
Teatr Rozm aitości w  W arszaw ie obchodził w  tych  

dniach rzadki jubileusz piędziesięcioletniej. nieprzer­
wanej na jednych deskach, pracy aktorskiej. Jubi­
latem  jest W ładysław  Krogulski. Urodzony w  roku 
1843, pochodzi z rodziny, zapisanej zaszczytnie 
na kartach h istoryi m uzyki polskiej, w  której w i­
dnieje nazwisko ojca jego, Michała K rogulskiego, 
znanego Kompozytora i brata jego, Józefa.

Muzyka była też pierwszem  jego powołaniem. 
Po przejściu studyów  muzycznych pod kierunkiem  
ojca i Elsnera, grał Krogulski przez lat 7 w  orkie-
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Hojna ofiara  dla nanki po lsk iej: Dom przy ulicy Hofmana L 9. we Lwowie, ofiarowany Tow. popierania
nauki polskiej. (Pot. M. Mfinz, Lwów).

ostatnio Tow arzystw o popierania nauki polskiej 
z siedzibą w e L w ow ie otrzymało na sw e cele dom 
w e L w ow ie przy ulicy Hofmana pod L. 9. Ofia­
rodawca, p. W ładysław  Gozdawa-Gozdawski, daro­
w ał sw ą piękną kamienicę dwupiętrową, zapewnia­
jąc sobie i żonie dożywotną rentę. Kamienica ta ma 
stanow ić w ieczysty  fundusz imienia ofiarodawcy 
z zastrzeżeniem , iż nie może być pózbyta, a nadto 
ofiarodawca przekazał tow arzystw u  10 .000  K. na 
koszty  w ażniejszych adaptacyj. Hojna ta  ofiara za- 
zapewnia Tow arzystw u pokaźny dochód roczny, który  
nadto sta le w zrastać będzie.

Niebieski „miecz Damoklesa“.
Jak nad ofiarami ucztującem i u niego grecki ty ­

ran Dam okles zaw ieszał na cienkim w łosku ciężki 
miecz, który co chw ila groził im śmiercią —  tak 
nad naszą ziemią w  przestworzach niebieskich Stwórca

czy przeznaczenie zaw iesiły  miecze, grożącą jej za­
gładą. Tymi niebieskiemi mieczami Damoklesa są  
komety. W praw dzie zniknęła już, zw łaszcza wśród  
w arstw  ośw ieconych, przesadna przed niemi obawa, 
niemniej jednak są naw et poważni uczeni, którzy  
nie zaprzeczają m ożliwości zetknięcia się komety  
z ziemią, co naszemu globow i i jego mieszkańcom  
m ogłoby nie w yjść na zdrowie. N iebezpieczeństwo  
to kom etowe jest dla ziemi sta le niemal aktualne, 
mniej lub więcej. A lbowiem  w  system  słoneczny  
ciągle wpadają kom ety —  jedne peryodycznie, w  ter­
minach przewidzianych, drugie niespodzianie. Jedna 
z tych  komet ukazała się na horyzoncie ziemskim  
w  A nglii 5  marca. Z tej racyi podajemy tu  w ize­
runek takiej kom ety, jednego z tych  wspaniałych  
niebieskich w ędrow ców , z których „ręki44 —  jeżeli 
się tak w yrazić tu można obrazowo —  ziemia śmierć 
może ponieść.

N iebieski „m iecz Dam oklesa": Kometa zagrażająca ziemi.

Hojna o ilara  dla nankl p o lsk ie j: Władysław Gozdowa- 
Gozdawski, który ofiarował kamienicą Tow. popierania 

nauki polskiej we Lwowie.
■*6

strze teatru W ielk iego, w  której batutę trzym ał —  
Moniuszko. Jednakże m uzykant przedzierzga s ię  
w  aktora. K rogulski kończy szkołę dramatyczną J  
Chęcińskiego, debiutuje z powodzeniem  na scenie h  
„Rozm aitości44, wyjeżdża do W łoch, później do Pa- V  
ryża, gdzie w  r. 1869 kończy konserwatoryum  .—  ■  
a następnie w stępuje na sta łe do teatru Rozmaito- ■  
ści. To zdobywa powodzenie sw em i kreacyam i, ^  
między innemi Łatki w  „D ożyw ociu 44 Fredry. Ogó- M

Co k ra j, lo obyczaj: Bozrywki karnawałowe w Kanadzie.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE
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Odyseja ks. Wieda: Ks Wied przyjmuje raport od komendanta „Taurusa1*.

inscenizował. W  każdym razie „król" Wilhelm je- i angielskiego wyruszył już nowy król do swego 
dzie na statku „Taurus", którego podobiznę poda- państwa. Żegnały go salwy wiwatowe, oby tylko

Bendasink.
Sesacyjna afe ra  szpiegow ska: Oskarżeni w toczącym się we Lwowie procesie Bendasiuka i towarzyszów.

Hndyma Sandowicz, Kołdra.

łem wystąpił na scenie dotąd 7954 razy — liczba 
wprost rekordowa. Obok tego zaś prowadzi od 
dwóch już dziesiątków lat dział muzyki zakulisowej 
w tym teatrze i napisał setki ulotnych kompozycyj. 
Niektóre z nich, jak muzyka do „Kupca Wenec­
kiego", cieszyły się popularnością.

Krogółski jest nie tylko zawodowym aktorem — 
on żyje dla teatru. Pamiętnik, w którym zapisuje 
swoje wspomnienia, stanowić może kiedyś cenny 
wkład do historyi teatrów w Polsce. Zebrane przez 
niego kolekcye rzeczy teatralnych (sztychy, fotogra­
fie, afisze i t. p.) są bardzo zajmujące. Oprócz tego 
zaznaczyć można działalność Krogulskiego jako na­
uczyciela muzyki i kompozytora, jedynego może, 
który nie chce brać honoraryum od wydawców za 
swoje kompozycye.

W  jubileuszu oddanego sztuce artysty  wzięli 
serdeczny udział koledzy i ceniący jego talent znawcy.

Cichy jnbilensz a rty s ty : Władysław ICrogulski, artysta 
dramatyczny teatru Rozmaitości w Warszawie.

Odyseja ks. Wieda.
Książę Wied — Wilhelm I ,  król albański, ma 

wiele wspólnych cech z Odyseuszem. Obaj byli kró­
lami, obaj mieli żony, obaj podróżowali wiele i z tego 
tytułu zostali władcami — i jeżeli ks. Wied znaj­
dzie swego historyografa, podobnego Homerowi, to 
przejdzie do potomności. Obecnie zajmuje on szpalty 
wszystkich pism oraz myśli zaprzysięgłych i domo­
rosłych polityków. Książę Wied, ukończywszy cykl 
swych podróży towarzysko-politycznych po dworach 
europejskich, obecnie udał się w ostatnią podróż 
(ale nie w życiu, choć pesymiści i tego nawet nie 
wykluczają) i to już do swej — Itaki-Albanii — by 
zasiąść wreszcie na swym tronie w Durazzo. Jak 
tam będzie z tym tronem i wogóle państwem al- 
bańskiem — o to trzebaby zapytać się Epirotów i ta j­
nego gabinetu greckiego ministra wojny, który tak 
„gorące" przyjęcie nowemu wladzcy w Epirze za-

Odyseja ks. Wieda: Okręt „Taurus“, wiozący ks. Wieda do Albanii.

jemy. Z Tryestu na „Taurusie", austryackim krążo- w Albanii nie powitały go salwy innego „chara-
wniku, w otoczeniu statków : francuskiego, włoskiego kteru". Z ust wielu włoszek tryesteńskich wyry-
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Naukowa w ycieczka m łodych techników : Grapa słuchaczów Politechniki lwowskiej w Sierszy.

wały się przy pożegnaniu fregaty, odjeżdżającej z księ­
ciem Wiedem, smętne westnienia — „taki piękny 
i elegancki — szkoda go“. Książe jednak nie oka­
zywał po sobie bojaźni: z wdziękiem i dobrą miną 
wszedł na pokład „Taurusa“ i dał znak do odjazdu. 
Od tej chwili zaczyna się nowy rozdział odyssei 
pt. „W  Albaniiu...

Nasza druga ilłustracya przedstawia scenę przy­
jęcia księcia Wieda na pokładzie „Taurusaa przez 
jego komendanta p. Potocnika.

Sensacyjna afera szpiegowska.
Przed lwowskim sądem przysięgłych rozpoczęła 

się w bieżącym tygodniu rozprawa przeciwko Szy­
monowi Bendasiukowi i towarzyszom, oskarżonym 
o zbrodnię zdrady stanu i szpiegostwa uprawianego 
w Austryi,, na rzecz obcego mocarstwa. Rozprawa 
ta  budzi wielkie zainteresowanie w prasie i kołach 
politycznych, a do prezydyum sądu zgłosili się, że 
przybędą, korespondenci pism rosyjskich i zagra­
nicznych. Terenem działalności oskarżonych była

Galicya, którą od jakiegoś czasu zalała wprost fala 
szpiegów, wyłapywanych ciągle przez tutejszą po- 
licyę.

Rozprawa potrwać ma sześć tygodni, po prze­
słuchaniu podsądnych, co zajmie, jak przypuszczają, 
tydzień cały, przesłuchany będzie cały szereg świad­
ków i osób pośrednio w sprawę zamięszanych. Pro­
cesowi przewodniczy starszy radca sądu Roman 
Lewicki. W szyscy oskarżeni pochodzą z Galicyi.

i

. ■

Praca oświatowa na w si: Uczniowie i uczenice kursów zawodowych, zorganizowanych przez T. S. L. w Sierszy,
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P IO T R  S A L E S

Druga część „Lekarza Cudotwórcy"
Tłumaczyła M A R T A  S E G E N Y .

15
Księżnę Sahadżę zaniepokoiła głucha krytyka 

angielskich dzienników. Książę jednak był z niej za­
dowolony. Wiadomości te  dojdą do jego poddanych 
i przekonają się oni wówczas, iż pomimo całego lojal­
nego postępowania wobec Anglii, zachował wolność 
osobistych przekonań i czynów. Była to więc nad­
zwyczajna chwila dla księcia Kiwani, chwila pełnego 
zadowolenia i wspaniałej dumy. Uśmiechał się też 
dobrotliwie do całego zastępu reporterów, przycho­
dzących prosić o interwiew z fakirami.

Obaj kapłani niechętnie jednak przyjmowali te 
odwiedziny. Prosili tylko pokornie, aby książę lub 
zastępca jego, Matjasi, przemawiali w ich imieniu. 
Powrócili do zwyczajnego, prostego trybu życia, 
pomimo czci i uwielbienia, jakiem ich otaczał cały 
dwór księcia. Książę ofiarował swoim gościom kilka 
pokojów wspaniałych w swoim pałacu, chcąc, by 
starzec po tak ciężkiem przejściu wypoczął dosta­
tecznie, ale Kilat energicznie odrzucił tę  ofiarę. Pro­
sił, by się nimi więcej nie zajmowano i umieścił się 
wraz ze swoim towarzyszem na słomie w nędznej 
izdebce, dotykającej do garażu automobilów. Kilka 
ziarnek ryżu, resztki deseru i owocu starczyły im 
za pożywienie. Czegóż więcej potrzebowali do za­
chowania życia aż do chwili, w której Wielki Siwa 
zawezwać ich miał przed swoje oblicze ? Hołdy Hin­
dusów, spotykanych na ulicy, przyjmowali obojętnie. 
Czyż nie byli na tej ziemi przedstawicielami ich 
Boga? Książę Kiwani codziennie prawie wiódł po 
ważne, filozoficzne rozmowy ze starym fakirem, zmu­
szając do przedstawiania po raz setny może wrażeń, 
odebranych w ciągu długiego jego snu hypnotycznego.

Doktor Gewolski i księżna Sahadża obecnymi 
zawsze byli tych przy konferencyach. Gewolski zbierał 
notatki do wielkiej pracy naukowej księcia, mającej 
mu otworzyć podwoje Akademii Umiejętności.

Na punkcie świętych kapłanów książę miał wiele 
do zarzucenia swojej córce. Okazywała ona copra- 
wda wiele zainteresowania fakirom, lecz z odcieniem 
lekkomyślnej ciekawości, pozbawionej szczerego u- 
wielbienia i szacunku. Ale widywać ich chciała co­
dziennie, zmuszała do przyjmowania najpiękniejszych 
owoców i czuwała, aby odświeżano każdego dnia 
słomę w ich izdebce. Widocznem jednak było, że 
czyniła to dla zabawy, rie  czując w sobie gorącej 
wiary ojca.

Dwie tylko osoby w pałacu odnosiły się z in­
stynktowną ostrożnością względem fakirów : Matjasi 
i księżna Sahadża. Matjasi przyjmował z głębokim 
szacunkiem wszelkie rozkazy i słowa swojego władcy, 
grając rolę tłumacza w rozmowach Gewolskiego i sta­
rego Kilata, lecz książę czuł, że był mu niechętny 
i nie dziwił się tem spostrzeżeniem. Matjasi zazdro­
sny był o kogokolwiek, który zbliżył się do księcia 
i mógł wpływ swój wywrzeć na nim.;

Wielkie wrażenie na księciu uczyniło zimne za­
chowanie się małżonki. Nie ukrywała ona swojej 
niechęci, lecz nie umiała także jej wytłumaczyć. Ja­
kieś niewyraźne przeczucie mówiło jej, że wejście 
do pałacu tych ludzi nie przyniesie ze sobą nic do­
brego. Na szczęście Gewolski jest tutaj... Gewolski, 
który teraz należał do domowników księcia... Dzięki 
wspaniałomyślności jego mógł zadość uczynić wszel­
kim swoim zobowiązaniom, a sława jego, powię­
kszona tem zuchwałem doświadczeniem, przysporzyła 
mu bogatej i wpływowej klienteli. Jednakże książę 
oświadczył mu stanowczo, że tylko we Francyi 
wolno mu jeszcze korzystać z czasu i wolności; 
gdy powróci z nim do Indyi, będzie musiał w zu­
pełności oddać się sprawom krajowym i osobistym 
księcia.

Pośród tego, prawie ogólnego zadowolenia, na­
deszła niespodziewanie z Anglii fatalna wiadomość.

Organ „Foreign Office u donosił, że na skutek 
dokonanego przez władze śledztwa stwierdzono, iż 
dwaj^ fakirzy, których książę gościł u siebie, byli 

' pzn i z tymi, którzy na pokładzie parowca „In- 
przybyli z Kalkuty do Londynu, lecz wówczas 

^konw ojujący trumnę lakową z uśpionym to- 
Wi-,t§rs»em, był starcem, wysokim i szczupłym, o dłu­
giej, białej brodzie. W  lelacyi dodano, że prawdo­
podobnie młody Hindus Kirtah należy do partyi re- 
wolucyonistów, prowadzonej dotąd przez poszuki­
wanego przywódcę Santrala.

Przeczytawszy tę wiadomość, księżna Sahadża, 
znajdująca się w tej chwili w gabinecie małżonka, 
zadrżała, przejęta śmiertelną trwogą. Książę również 
był silnie wzburzony i zaniepokojony. Tylko na u- 
stach sekretarza Matjasego, pomimo całego szacunku, 
jaki miał dla swojego pana, przewinął się ironiczny 
uśmiech.

— Jednakże — zawołał gwałtownie książę — 
byłeś w Londynie i badałeś ich! Ty pierwszy się 
z nimi widziałeś i nie zauważyłeś nic podejrzanego?!...

—  Panie mój — odparł, pochylając się nisko 
Matjasi. — Widziałem w nich tylko prawdę i szla­
chetność! I wiara moja w nich nie została znisz­
czona tem podejrzeniem, choć ono jest wielkiej w ag i! 
Odkąd tu  przebywają, również nic zaniepokoić mnie 
nie mogło, kilkakrotnie podszedłem ich niespodzianie, 
gdy rozmawiali ze sobą, a nawet kilka nocy spędzi­
łem na poddaszu izdebki przez nieb zajmowanej, 
gdzie ciągle przebywają, a przedewszystkiem m ówią! 
Jednakże wyznaję...

— Aha! Więc i ty  pomimo wszystko podejrze­
wasz ich! Jakim sposobem podejrzenie zrodzić się 
w tobie mogło i dlaczego mi dotąd o niem nie mó­
wiłeś ?

—  Panie mój 1 To było tak jeszcze niejasnę i nie­
pewne ! Powstało w jednej chw ili! Znane ci jest 
przywiązanie moje i szczerość. Ale praca i wysiłki 
duszy bywają niekiedy tak tajemnicze i powolne 
w skutkach! Opowiem, jak się zaczęło. Początkowo 
odpędzałem wszelkie złe przypuszczenia, bo wszy­
stko wjdawało się tak wspaniałe i prawdziwe! 
Ale ten młody K irtah! to człowiek nadzwyczaj­
nej mocy i po tęg i! W  Oczach jego pali się 
ogień niezwykły i w ielki! Uważałem, że wszyscy 
Hindusi w naszym pałacu zbliżają się do niego ze 
czcią i lękiem. Dlaczego więc nie zdołał sam jeden 
zbudzić starego Kilata 1 ? Dlaczego naraził się do­
browolnie na takie upokorzenie, wyznając otwarcie, 
że towarzysz jego zginąłby bez pomocy doktora Ge­
wolskiego !

— Czy przypuszczasz Matjasi -  zawołał książę — 
że to wszystko było tylko nędzną kom edyą! ?

— Panie mój! — odpowiedział pokornie Matjasi — 
inteligeneya twoja wyższa od mojej i jaśniej tę 
sprawę ocenić potrafi... ja  tylko mówiłem według 
rozumowań mojej duszy.

Przy ostatnich słowach twarz Matjasego przy­
brała dawny, spokojny wyraz.

Księżniczka Sahadża niecierpliwie podniosła głowę 
i rzekła stanowczym głosem, ważąc każde słowo:

— Możliwe jest, że nieufność nasza jest nieuza­
sadniona, że ten młody Hindus rzeczywiście zapadł 
w chwilową niemoc duszy. Wiadomem jest przecież, 
że dowolnie o każdej porze rozkazywać swoim wła­
dzom hypnotycznym nie można. Ludzie ci są pra­
wdopodobnie przejęci tylko najlepszymi zamiarami, 
ale jednakże zaznaczyć trzeba, że posiadają oni w pa­
łacu wolność nieograniczoną, że o każdej porze zbli­
żyć się do Waszej Wysokości mogą. I dlatego bła­
gam cię, książę, w imieniu córki, poddanych swoich 
i mojem, bądź ostrożniejszym! Wiadomem ci jest, 
że pomiędzy fakirami znajdują się anarchiści i re- 
wolucyoniści, którzy nienawidzą książąt indyjskich, 
zaprzyjaźnionych z Anglikami — na równi z samymi 
Anglikami!

— Pomówię z nimi dziś jeszcze — zadecydował 
poważnie książę.

— Ale pozwolisz, książę, że obecńi będziemy przy 
tej rozmowie — zawołała zaniepokojona księżna.

— Zanadto wierzę w przywiązanie twoje, bym 
cię miał oddalić od siebie w tak ważnej okoliczno­
ści — odparł książę. — I  jeżeli prawdą jest, w co 
wierzyć nie chcę jeszcze, że życiu mojemu grozi 
niebezpieczeństwo, dzieciństwem byłoby nie ochronić 
się przed niem 1 Poczyń należne przygotowania, Ma­
tjasi ! A ty  Sahadżo, czuwaj pilniej jeszcze, niż do­
tychczas. A przedewszystkiem strzeżcie mojej uko­
chanej księżniczki Kity ! Tej nocy rozwiążemy za­
gadkę !

O północy, kiedy wszystko zdawało się być uśpio- 
nem w pałacu, Matjasi wślizgnął się ostrożnie do 
izdebki fakirów. Obaj spali, młody Kirtah na słomie, 
starzec Kilat na gołej podłodze... Obudził ich i oznaj­
mił, że książę pragnie z nimi mówić i spisać pewne 
spostrzeżenia i uwagi, tyczące się rozpoczętej przez 
niego pracy naukowej.

Fakirzy nie byli tem zdziwieni.
Udali się posłusznie za Matjasim do gabinetu, 

gdzie oczekiwał ich już książę, ubrany tym razem 
nie po europejsku, lecz we wspaniały kostyum indyjski. 
Na głowie miał turban podpięty olbrzymim dyamen- 
tem. Przy nim siedziała księżna Sahadża, również 
w stroju indyjskim. Księżna utkwiła we wchodzących 
przenikliwe spojrzenie, a tak wielka była siła wzroku

i napięcie nerwowe całej jej istoty — iż odczuli fa­
kirzy jej niezwykłe gorączkowe podniecenie.

Długą chwilę przerzucał książę leżące przed nim 
zapisane ćwiartki papieru, w końcu podniósł głowę 
i odezwał się spokojnie.

— Kazałem wam tu  przyjść, moi kochani, żeby 
wam zadać kilka pytań — szczególniej tobie, Kirtahu. 
Interesuje mnie bowiem bardzo ten nagły stan nie­
mocy, w którą zapadłeś w chwili, w którejbyś się 
był powinien zdobyć na najwyższą moc i potęgę. 
Zmusiłeś nas poniekąd do posłużenia się pomocą 
uczonego Europejczyka. Im więcej się nad tym faktem 
zastanawiam, tem więcej mnie on zadziwia — zwa­
żywszy twoje zapewnienie, że nigdy dotąd nie spotkał 
cię w tym kierunku zawód. — A jeżeli prawdziwe 
są również raporta przezemnie dziś odebrane z Anglii, 
to ty  nie jesteś fakirem — lecz tym wstrętnym  bu­
rzycielem Santralem, wzywającym naród do mordu 
i pożogi!

Kirtah w milczeniu zwrócił na starego Kilata 
pytające spojrzenie.

Zauważył ten ruch książę i zawołał donośnym 
głosem :

— To ja cię zapytuję! rozumiesz!
Ale już stary Kilat odpowiedział potakującem 

skinieniem głowy. W  mgnieniu oka przeobraziła się 
postać młodego Hindusa, a głos jego drżał wy­
niosłą ironią, gdy zaczął mówić do księcia:

— Niepotrzebnie niecierpliwisz się, książę, bo oto 
towarzysz mój upoważnił mnie do mówienia. Czyż 
aż tak pragniesz wiedzieć, czy należałem do uczniów 
Santrala? Sądzę rzeczywiście, że byłem jeżeli nie 
najlepszym, to najwierniejszym jego uczniem... Bo — 
zawołał ze wspaniałym wybuchem buntu i dumy — 
Santral, to ja!

Zdumienie pełne przestrachu księcia trwało za­
ledwie chwilę. Rękę wyciągnął do dzwonka umieszczo­
nego na stole. Nieznaczny ruch Santrala zatrzymał go.

— Nie waż się książę wołać straży uzbrojonej, 
którą trzymasz ukrytą w pobliżu... Nie potrzebujesz, 
na razie przynajmniej obawiać się mej osoby, a zyskać 
możesz wiele, jeżeli się rozmówimy szczerze i otwarcie.

—  Czego się mogę spodziewać od ciebie, nędzniku, 
jeżeli mnie tak podle oszukałeś i użyłeś wszelkich 
wybiegów, żeby dostać się aż do mnie?

— O książę — rzekł stary fakir przejmującym gło­
sem — jeżeli wielcy tego świata są nieświadomi prawdy, 
to jedynie dlatego, że jej dostępu do siebie nie dają. 
Przebyliśmy tysiące mil, naraziliśmy się na śmierć 
lub gorsze może od śmierci dożywotnie więzienie... 
jedynie w tej nadziei, że chwil parę oglądać cię 
będziemy. A ty  już pragniesz uwolnić się od nas! 
Nie masz się jednak czego obawiać, usłuchaj mądrej 
rady starca, dla którego śmierć byłaby wyzwoleniem 
i oddal straż swoją, gdyż lepiej naprawdę się stanie, je­
żeli podsłuchiwać za drzwiami nie będzie. Podziękujesz 
mi za radę, gdy się dowiesz, co ci mamy powiedzieć. 
Zresztą -  dodał stary fakir, wymownym ruchem rąk 
wskazując na siebie i towarzysza,— czyż my nie 
jesteśmy rozbrojeni zupełnie?

Księżna niemą prośbą powstrzymać chciała męża 
od zbytniej wspaniałomyślności, lecz książę, objąwszy 
długiem badawczem sdojrzeniem obydwóch fakirów, 
porozumiał się wzrokiem z Matjasim, który natychmiast 
drzwi otworzył i wydał stosowne rozkazy.

Po chwili można było rozróżnić szmer oddalają­
cych się kroków i prawie nieuchwytny brzęk broni...

—  Dobrze —  rzekł stary  fakir — teraz jesteśmy 
sami... jakkolwiek nie miło nam będzie mówić w obec­
ności tej cudzołożniczki... Lecz dałeś jej tyle dowo­
dów zaufania, czyniąc ją tw ą małżonką — względnie 
towarzyszką cenioną przedewszystkiem w Europie... 
My zaś przeczuwamy u niej tyle ku nam niechęci, 
że właśnie dlatego mówić przy niej będziemy. W  każ­
dym razie on mówić będzie — rzekł wskazując na 
Santrala. — Gdy małżonka twoja wysłucha Santrala, 
będzie dla nas przychylniejszą i uzna naszą mądrość. 
A teraz mów, Santralu.

Rysy Santrala wyrażały przez chwilę dziką za­
wziętość, lecz opanował, się wkrótce i zaczął mówić 
spokojnie:

— Przedewszystkiem należy ci się, książę, wytłó- 
maczyć, jakim sposobem znajdujemy się tutaj.

— Odgadłem to już.
Kirtah odparł z lekką ironią:
— Skoro oskarżyłeś nas tak dokładnie o oszu­

stwo, trzeba, żebyś z równą dokładnością znał szcze­
góły prawdy w razie, gdybyś chciał przedstawić ją 
przed światem naukowym.

— Mów prędko!
— Byłem wydalony z granic państwa za to, że 

pragnąłem w moim kraju tego, co Anglicy uważają 
w swoim kraju za rzecz naturalną: wolności i nie­
zależności.

— Nie broni się swej sprawy zapomoeą abrodni 
i gwałtu względem niewinnych.
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— Nie sądzę, aby Anglicy dla zapewnienia swej 
potęgi w naszym kraju wahali się przed zbrodnią 
i pozbawianiem życia tysiąca istot. Wypowiedziałem 
im wojnę, tak, jak oni nam ją  wypowiedzieli.

— Powinnością moją byłoby wydać was spra­
wiedliwości, jako bezwzględnych zbrodniarzy.

— Nie popełnia zbrodni ten, kto morduje w ce­
lach politycznych!

— Niema kraju szanującego bardziej przestęp­
ców politycznych, niż Anglia. I gdybyś tu  we Fran- 
cyi, gdzie tak cenią wolność, dotknął choć jednego 
naszego włosa, ludność cała powstałaby przeciw tobie. 
W  domu bowiem nie grozi nam żadne niebezpieczeń­
stwo, gdyż we Francyi podlegamy prawom należą­
cym się Francuzom. Gdybyś nas chciał zgładzić, był­
byś odpowiedzialny za to przed władzą, jak pospo­
lity Obywatel francuski. W  kraju naszym możesz 
być potężnym władcą, a ja w Indyach pokornym 
psem wobec ciebie. Tutaj jednak jesteśmy sobie ró­
wni... Jakkolwiek uchodzisz za księcia postępowego, 
nie radzę ci myśleć inaczej, niż ja myślę.

Stary fakir uznał teraz za stosowne przemówić.
— Trzeba, żebyś wiedział, o wielki 

książę, że nie nazywam się Kilat, ale 
F a lik ! Falik, pustelnik z Zend Ave- 
sty, którego niesłusznie lud nasz u- 
waża za mędrca, a który jest tylko 
pokornym psem. Ale najpokorniejszy 
pies ugryźć może, a ukąszenie jego 
może być śmiertelne, jeżeli pan jego 
niesprawiedliwie go uderzy!

— Ja! — rzekł spokojnie San- 
dral, którego przenikliwy wzrok zda­
wał się sięgać aż do duszy księcia— 
ja  osądziłem cię na śmierć. Zawdzię­
czasz życie Falikowi! Na wielkiej ra ­
dzie naszej w Zend Avesta pod wpły­
wem jego słów, odstąpiłem od tej my­
śli, na razie.

— A dlaczego to skazałeś mnie 
na śmierć? — zapytał książę.

— Bo jesteś przyjacielem Angli­
ków... bo pomiędzy nami i wolnością 
i niezależpością naszą, wy zawsze 
stawać będziecie! wy ! Książęta! któ­
rzy powinniście być podporą naszą 
naturalną, a nie dbacie o nędzę na­
szą i ból! bo jedynem waszem pra­
gnieniem jest egoistyczne używanie 
bogactw i radości życia!

— Szalony... — szepnął książę 
wzruszając ramionami. — Ty chyba 
nie zdajesz sobie sprawy, do jakiego 
stopnia oddany jestem mojemu kra­
jowi, moim poddanym, których uwa­
żam wszystkich za dzieci rodzone!
Szalony! który chcesz przez gwałt 
i mord, rozwiązać problem nąjtru- 
dniejszy do rozwiązania dla całej lu­
dzkości! Szalony! który sądzisz, że 
książę indyjski może nie kochać po­
nad wszystko swojego kraju! A więc 
marzyłeś sobie, stworzyć przykład 
przez śmierć moją?

— Tak — odpowiedział bez na­
mysłu Santrał — i bez niego — do­
dał wskazując Fałika — byłoby to 
już zrobione! A stałoby się to zna­
kiem ogólnego powstania!

—  Szalony! albo znakiem ostate­
cznego uciemiężenia, które opóźniłoby 
O kilka wieków godzinę wyzwolenia, której docze­
kamy się — rzekł książę, prawie szeptem — ale 
dojdziemy do niej inną drogą... dyplomacyą... ostro­
żnością i powolnym może, ale potężnym ruchem umy­
słów!... Ale zapominam, że mam przed sobą zbro­
dniarza i buntownika —  zawołał nagle książę, pro­
stując się dumnie.

S tary Falik podszedł do księcia i zaczął mówić 
głosem cichym i głębokim, wywierającym na nim 
silne wrażenie.

— Masz się za postępowego monarchę! o władco 
nasz! Przybywasz szukać przykładów w Euro­
pie... byłeś nawet w Stanach Zjednoczonych!... I  czy 
to prezydentowie stoją na czele władzy, czy też 
królowie, potomkowie świętych i starożytnych ro­
dzin, zawsze narodowi wolno objawiać wolę swoją! 
Czy może to w czem szkodzić ogólnemu porządko­
wi św iata!?

— Niema we mnie tej zarozumiałości, o książę 1 
Jestem tylko starcem, który dużo czytał, dużo roz­
myślał. Niestety, nieznane mi są obce języki i przez 
całe życie moje całą wiedzę i mądrość swoją czer­
pałem z ksiąg świętych V edas! Ale oto powstała 
rzecz nowa, która wzburzyć i poruszyć może wszyst­
kie stare narody na równi z najmłodszymi, powsta­

lizacyi europejskiej, słowa te powinniście zrozumieć 
w całem ich znaczeniu...

Przemówienie księcia, pewne siebie i sprawie­
dliwe, przeraziło młodego fakira. Ale stary  Falik 
pozostał nieporuszony.

— Nie usłyszałeś jeszcze wszystkiego, o ksią­
żę! — rzekł po chwili milczenia.

— Słucham! — odparł dumnie książę.
— Ale tego, co ci powiem, nikt inny, prócz cie­

bie tylko, słyszeć nie może!
— O, mój przyjacielu, zastanów się! — zaopo­

nowała błagalnie księżna.
Ale książę wzruszył tylko ramionami.
— To znaczy, że chcesz sam na sam pozostać 

ze mną, Faliku?
— Wolałbym tak, zapewne! Ale, że jak sądzę 

pan Matjasi wtajemniczony jest we wszystkie spra­
wy twoje, mój książę, niech więc pozostanie! W y­
baczę wam brak ufności. Widzisz, źe od tej roz­
mowy wyłączam również mojego towarzysza. Czy­
nię to jedynie dla dobra księcia i pragnę mówić 
z nim jedynie w obecności Matjasego. Na Siwę,

Brahmę i Wisznu, przysięgam, że 
gdybyśmy nawet tylko we dwóch po­
zostali, to książę tylko słów moich 
lękać się może, ale nie osoby!... Ale 
chcę was uspokoić jeszcze! Ty San- 
tralu! wyjdź i oddaj się w ręce przy­
bocznej straży księcia. Pozostań lo­
jalnie ich więźniem, aż pan nasz w y­
da rozkaz uwolnienia cię. Co do 
mnie! — mówiąc to starzec usiadł 
w  głęboki fotel. — Co do mnie, nie­
chaj pójdą przynieść więzy, i niechaj 
Matjasi skrępuje mnie najzręczniej jak 
umie!... Moją jedyną bronią, pozosta­
nie to, co ci mam wyjawić, mój książę!

Pogardliwym ruchem chciał książę 
odrzucić propozycye Fałika.

— Słowo twoje mi wystarcza, 
nie potrzeba więzów!

— Nie odparł Falik — bo uczu- 
jesz może do mnie gniew tak wielki, 
że zapragnąłbyś mojej śmierci, a tak 
uszanujesz moje życie, bo będę wo­
bec ciebie bezbronny. Zresztą ja tylko

mówić do ciebie będę. 
że będziesz na 

zręcznym, że się uwolnisz?
— Przysięgam na bogów naszych, 

że czekać będę oswobodzenia z twojej
!

—• Mów, psie!
Książę z dumnym wyrazem tw a­

rzy stał z Matjasim naprzeciw skrę­
powanego fakira.

— Pozwoliłem, aby Matjasi obe­
cnym był rozmowie,- jednakże...

— Czynisz już zastrzeżenia!
— Przysięgam, że dla twojego do­

bra. Chcę wiedzieć, czy Matjasi poin­
formowany jest dokładnie o wszyst- 
kiem, co nastąpiło w Paryżu, w chwili 
urodzenia się księżniczki K ity !

Fakir dobrze przewidywał: zale­
dwie wymówił ostatnie słowa, gdy 
książę podskoczył do niego, mierząc 
go wzrokiem.

—  O czem ośmielasz się mówić?
— Czy lękasz się praw dy?

— Znasz ją więc?
— Nie odpowiedziałeś mi przecież, czy Matjasi 

wie, jak to przypuszczam, o tem, co udało ci się 
zataić przed ludem twoim. Ale to, co łatwe dawniej 
było do ukrycia, dziś również łatwo odkrytem być 
m oże!

— M ów! Mów prędko! A jeżeli obmyśliłeś ja ­
kie kłamstwo, to strzeż się!

— Czyli po spokojnym głosie moim nie odczu­
wasz szczerości słów moich? Czy pewnym jesteś, 
odpowiedz mi, że ty  jesteś ojcem ukochanej twojej 
córki? Czy chciałbyś, aby wszyscy Hindusi, a prze- 
dewszystkiem poddani twojego kraju, wiedzieli, że 
podczas, gdy ty  podróżowałeś do Europy i Ameryki, 
księżna, małżonka twoja, pozostawała u nas, nara­
żona na wszelkie napaści, na wszelkie przypadki ?...

— Dosyć słów ! Mów, co w iesz! W  co wierzysz, 
że jest prawdą!

— Nie można wątpić o tem, co się widziało na 
własne oczy! A ja widziałem człowieka, który ci 
ją ukradł, książę... bo ukradł ją... tę twoją uwiel­
bioną księżniczkę!...

Ciąg dalszy nastąpi.

łymi w Europie i Am eryce! Tą rzeczą jest zwykły 
kawałek papieru, gdzie wydrukowane zostaje wszystko, 
co się mówi, co się robi na całej ziem i! W  samo­
tnej pustelni mojej od lat dziesięciu świadomy by­
łem wszystkiego przez te dzienniki poszukiwane i ni­
szczone przez Anglików i które przez to samo sta­
wały się jeszcze drogocenniejsze, bardziej przekony­
wujące ! I  pomimo lat moich umysł mój uległ wpły­
wowi postępu i zdaje mi się, że go nawet lepiej 
pojąłem, niż Santral, skoro poddawałem mu środki, 
przez ciebie także wybrane: zręczność, cierpliwość, 
łagodność, a względem ciebie, o książę, wyrozumia­
łość! Przyznasz, że od chwili, w której zamieszku­
jemy twój pałac, z łatwością moglibyśmy już po­
zbawić cię życia, gdybyśmy uważali czyn ten za 
potrzebny. A leja, w samotności mojej, odgadłem, że 
nie jesteś tym samolubnym władcą, za jakiego San­
tral i uczniowie jego cię mieli. Oni cię wybrali, aby 
cię zniszczyć, ja zaś cię wybrałem, by uczynić z cie­
bie pierwszego naszego księcia, który szczerze pra­
gnie zrzucić z siebie angielsKie ciemięztwo. I, zamiast 
ci grozić śmiercią, mówię c i: Bądź z nami, poprzyj

Oczekiwał ich już książę, ubrany tym razem nie po europejsku.

sprawę naszą twojem doświadczeniem, a błogosła­
wić cię będziemy! A będziesz sławny, jako najsła­
wniejszy z naszych władców! Aby ci to módz po­
wiedzieć, w spokoju i wolności podjęliśmy te wszyst­
kie doświadczenia i próby! Czy jeszcze nami pogar­
dzać będziesz?

— A więc przychodzicie mi proponować han­
d e l!— rzekł zimnym głosem książę.—I zdawało się 
wam, że ulegnę waszym groźbom!... Ja, książę z Ki­
wani. I że oczekuję na wasze rady, by wiedzieć jak 
kierować moim ludem i polityką! I zdaje się wam, 
że przez tę idyotyczną groźbę śmierci, którą zawie­
szacie nad głową moją, uczynicie sobie ze mnie nie­
wolnika koronowanego, zmuszonego poddawać się 
rozkazom waszych tajnych stowarzyszeń!... Przeko­
nam was, że się was nie lękam. Jeżeli, pod pew­
nym względem, można was uważać za przestępców 
w Indyach, to tu, grożąc mi śmiercią, w moim wła­
snym pałacu, stajecie się zwykłymi zbrodniarzami. 
Mam dwóch świadków tej rozmowy, i wystarczy­
łoby donieść policyi, że znajdujecie się we Francyi, 
aby was ujęto i zamknięto w więzieniu, którego się 
więcej lękacie, niż śmierci!... Bo tutaj znajdujemy 
się tylko pod prawem ogólnem tego państwa, i je­
żeli, tak jak widzę, nie obce wam są objawy cywi-
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W ioślarze w arszaw scy  przem ysłow cam i: W arsztaty Warszawskiego Towarzystwa wioślarskiego.

W io ś la r z e  w a r s z a w s c y  
p r z e m y s ło w c a m i.

Towarzystwo wioślarzy, jeden z najpopularniej­
szych i najsympatyczniejszych klubów W arszawy 
nie chcąc bogacić obcych fabrykantów, założyło so­
bie własną fabrykę łodzi rasowych, dotychczas w kraju 
nie wyrabianych. W arsztaty towarzystwa funkcyo- 
nują niedawno, a mogą pochlubić się już pokaźnymi 
rezultatami, budując najnowsze typy łodzi, lepszych 
od sprowadzanych dotąd z Niemiec. Zasługa to ener­
gicznego naczelnika przystani p. W . Bormana, który 
właśnie w tych dniach oprowadzał po fabryce grono 
zaproszonych gości z prasy i kół sportowych.

W  roku bieżącym w arsztaty towarzystwa wy­
konały pięć łodzi nowych, a są na ukończeniu dwie 
łodzie półrasowe mahoniowe. Towarzystwo ma w nie­
dalekiej przyszłości otrzymać od magistratu miasta 
W arszawy plac na budowę nowych warsztatów, 
które mają powstać kosztem 10.000 rubli.

Illustracye nasze przedstawiają naczelnika, p. W . 
Bormana i warsztaty Towarzystwa.

D e m o n s tr a c y e  „ a fr y k a ń s k ie 44 
w  L o n d y n ie .

Kłopoty z Afryką południową dla Anglików nie 
skończyły się wraz z podbiciem republik boerskich. 
Pod względem politycznym kwestya została przez 
nich rozwiązana przez nadanie podbitym krajom sa­
morządu. Jednakże rychło okazało się*- że kraj Przy­
lądkowy wraz z Transwaalem, Oranią i Natalem 
domagają się uporządkowania także pod względem 
ekonomiczno-społecznym.

Podbój krain boerskich został, dokonany w imię 
kapitalizmu angielskiego, którego nęciły tam przede- 
wszystkiem wielkie kopalnie złota. Do pracy w tych 
kopalniach, a także w innych gałęziach przemysłu 
oraz komunikacyi zostały ściągnięte do południowej 
Afryki setki tysięcy robotników ze wszystkich kra­

jów, przedewszystkiem oczywiście z Anglii. Robo­
tnicy ci, po zainstalowaniu się tam, zapoznaniu z sto­
sunkami i zorganizowaniu (samych kolejarzy jest 
w związku zawodowym około 20.000) zaczęli się 
domagać szeregu praw, polepszenia warunków pracy, 
no i podwyższenia płac. Kapitaliści nie zadość uczy­
nili żądaniom robotników, a po stronie kapitalistów 
opowiedział się i rząd, który na strajki rolnicze od­
powiedział krwawemi represyąmi.

Zaczęło się to już w czerwcu 1913 roku, kiedy

to rozstrzelano przeszło 400 strajkujących, wskutek 
czego ustał zupełnie ruch kolejowy, wstrzymany 
przez robotników na znak protestu Zamęt ten nie 
uspokajał się przez kilka miesięcy i przeistoczył się 
ku końcowi roku ubiegłego w formalną rewolucyę. 
W  głównych miastach kraju Przylądkowego i Na- 
talu ogłoszono stan oblężenia, ustał ruch kolejowy 
i wszelka wogóle praca, zaczęło brakować środków 
żywności. Rząd południowo-afrykański sprowadził 
kilkanaście tysięcy wojska z Anglii i krwawo stłu­
mił zamieszki. Zakończyło „rewolucyę1* zupełnie 
wzięcie do niewoli z oblężonego domu wszystkich 
przywódców ruchu wraz z ich uzbrojoną gwardyą 
w liczbie 300.

Przywódców tych obecnie na okrętach wojen­
nych przywieziono do Londynu. Tu jednak ujęli się 
za nimi zorganizowani robotnicy całej Angli. Zaraz 
przy wylądowaniu odbyły się wielkie demonstracye, 
potem inne, na których przemawiali już afrykańscy 
więźniowie, wreszcie w przeszłą niedzielę w Hyde-

W ioślarze w arszaw scy przem ysłow cam i: Kierownik 
warsztatów i naczelnik Warszawskiego Tow. Wioślarzy 

p. W, Borman.

parku zgromadzenie tak olbrzymie, jakiego Londyn 
od lat kilkudziesięciu nie widział. Zebrało się kilka­
set tysięcy ludzi, związki ze sztandarami, muzyką, 
z ustawionych trybun przemawiało kilkudziesięciu 
mówców. Przyjęto rezolucye, ostro potępiające za­
chowanie się południowoafrykańskiego rządu i wzy­
wającą rząd angielski, aby naprawił błędy swego 
młodszego kolegi z kraju złota i krwi.

PemoBStraeye „afrykańskie" w Londynie; Demonstranci ciągną pochodem do Hyde-parku,
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W sprawie naszej Wielkiej Szarady.
Na o g ó ln e  żą d an ie  P. T. P re n u m e ra to ró w , 

tezeżególniej zza g ra n ic y , p rz ed łu żam y  te rm in  
n a d s y ła n ia  ro z w iąza ń  Wielkiej Szarady konkur­
sowej do dnia 21 marca b. r.

L istę  u b ie g a ją c y c h  się  o n a g ro d y  u m ieśc im y  
w  n u m erz e  13 z d n ia  28 m arc a .

I *znowu, dzięki ostatniej kronice, nawarzyłem so­
bie bigosu, który trudno będzie zjeść ze względu 
na wielki post i lekki katar żołądkowy, jakiego się 
nabawiłem w tym czasie, gdy moja połowica, zajęta 
rozwiązywaniem problemów społecznych i walką 
w obronie uciśnionej płci pięknej, pieczę nad ku­
chnią oddała najstarszej córce, studyującej filozofię 
ścisłą i kucharce Kasi, mającej o sztuce kulinarnej 
takie pojęcie, jak niejeden c. k. konserwator o sztuce.

Każdy się domyśli, że rozchodzi się tu  o owe 
japońskie ideały.

Tym razem atakują mnie przedstawiciele płci 
brzydkiej, którzy po prostu zasypali mnie listami, 
grożącymi zemstą.

Jednem słowem, książę W ied nie jechał z takim 
strachem do Albanii, z jakim ja  pędzę żywot w spo­
kojnym Krakowie, nad którego bezpieczeństwem 
czuwa c. k. policya cywilna i wojskowa.

Z pomiędzy owych listów pozwolę sobie przy­
toczyć trzy, najbardziej charakterystyczne.

Oto pierwszy z nich:
„P an ie! Niech Pana jasny szlag trafi i to zaraz, 

skoro śmiesz głosić takie zasady! Gdym przeczytał 
ostatnią Twą kronikę i owe japońskie życzenia, ża­
łowałem, że nie mam Cię pod ręką... Zniszczyłem 
zaraz numer, przez co zepsułem sobie komplet, wolę 
to jednak, niż gdyby miał szerzyć w domu zgor­
szenie, skoroby się dostał w ręce mojej żony!

Powiadasz tam, że mężczyzna powinien na wszyst­
kie pytania kobiet dokładnie odpowiadać i posiadać 
jakiś ideał!... Ładniebym wyglądał, gdybym w swem 
życiu chciał oba te punkty zastosować, gdyż, trzeba 
Ci wiedzieć, posiadam ideał, ale poza domem, o czem, 
rzecz prosta, żopą moja nic nie wie.

Jest tó  pewna, artystka, którą od czasu do czasu 
pdwiedzam, ilekroć natomiast pyta mnie żona, skąd 
wracam, mówię: „Z klubu!"

Gdybym, idąc za tw ą radą, prawdę powiedział, 
rozbiłaby mi łeb, lub, eo najmniej, wydrapała oczy!

Albo, czy to nie głupie gadanie, że mężczyzna 
powinien być zdecydowany! Spróbuj, jeśli masz tak. 
energiczną żonę, jak ja !

Jeśli nie przestaniesz głosić podobnych przewro­
towych zasad, zapewniam Cię, iż przestanę czytać Twe 
kroniki, dzięki którym babom może się tylko we 
łbie przewrócić!...

Jeclen s  wielu".
Drugi list jest już zredagowany w tonie nieco 

spokojniejszym:
„Panie Kronikarzu! Z ostatniej kroniki Twej, 

którą przestudyowałem od deski do deski, wywnio­
skowałem, jestem bowiem psychologiem, umiejącym 
czytać nawet i między wierszami, że to, co piszesz;
0 znajomości kobiet, to wierutna blaga! Zaczynam 
nawet wątpić, czy wogóle jesteś żonaty, choć się 
tak chwalisz...

Owa Japonka utrzymuje, a Ty powtarzasz za 
nią, że mężczyzna nie pownien być skąpy... Po czę­
ści zgadzam się na to. Na dom musi się przecież 
dawać pieniądze, gdyż jest to obowiązkiem ojca ro­
dziny, trudno jednak uwzględnić wszystkie grymasy 
połowicy i sypać pieniądzmi na wszystkie strony, 
nawet tam, gdzie nie potrzeba. Ja nazwę to oszczę­
dnością, żona moja, której tak samo, jak owej Ja­
ponce, przewróciło się w głowie, powiada, że to 
obrzydliwe skąpstwo!

Ósmy punkt głosi, że mężczyzna powinien zo­
stawić rozporządzenie pieniądzmi w obrębie rodziny 
żonie. Na to się już absolutnie nie zgadzam, gdy­
bym bowiem tak chciał postępować, koło połowy 
miesiąca nie jadłbym obiadu, a dzieci chodziłyby bez 
butów !

Nasze panie z pieniądzmi obchodzić się nie umieją
1 nigdy się tego nie nauczą, trzymając się zasady, 
że jeśli są pieniądze to na to, aby je wydap. Gdy 
braknie, suszą głowę mężowi, by się starał o mo­
netę, skoro jest panem domu. „W eź, skąd chcesz, 
a daj, bo ja potrzebuję"...

Japonkom może się to podobać, ja zakładam swe

veło. Jeśli mi nie wierzysz, zrób doświadczenie, 
a przekonasz się, # że mam racyę. Żadna kobieta, 
choćby najbardziej wykształcona, nie miała nigdy, 
nie ma i mieć nie będzie pojęcia o ekonomii...

W  interesie ogółu proszę Cię byś w najbliższym 
numerze odwołał to, co napisałeś.

Ekonomista1.
Trzecie pismo jest najbardziej smutne, autor jego 

staje na innej, niż tamci, platformie i występuje 
w obronie swego żołądka, który, jak wiadomo, 
w życiu małżeńskiem gra niepoślednią rolę.

Treść jego jest następująca:
„Drogi Panie! Że mężczyzna nie powinien się 

pokazywać w kuchni (§. 9.) — to racya, tego sa­
mego zdania jest i moja żona, która, by mnie od 
tego odzwyczaić, przyjmuje zawsze stare i brzydkie 
kucharki.

Nie podoba mi się natomiast §. 11., który brzmi 
„mężczyzna nie .powinien zbytnio nudzić kobiety 
w sprawach, dotyczących jedzenia11.

Hola! Zadaleko Pan idziesz!... To ja  dlatego 
pracuję, jak wół, bym nie miał prawa powiedzieć, 
że to lubię, a tego nie ?... A któż ma zwrócić uwagę, 
że to, lub owo, jest niedogotowane, przypalone, jeśli 
nie ja, jako pan domu? Spróbujno, mój drogi Pa­
nie, godzić się na wszystko, co Ci podadzą, a prze­
konasz się, że Cię strują! Zona i kucharka uknują 
na Cię spisek, z którego wyjdziesz z katarem żo­
łądka w najlepszym wypadku...

Możesz sobie więc pisać, co Ci się podoba, ja 
sobie w kwestyi, tak ważnej, jak jedzenie, nie po­
zwolę odebrać głosu decydującego, a tak, jak ja, 
powinien postąpić każdy małżonek, który chce być 
szczęśliwym w życiu...

Moja żona już mnie zna pod tym względem 
i przyznaje mi racyę! Gdybyś pan wiedział, jaką ona 
robi baraninkę z czosnkiem!... Palce lizać!... A komu 
to zawdzięcza?... Mnie, bo ja powiadam, że dobra 
kuchnia, to grunt! Przez żołądek może sobie każda 
kobieta zapewnić serce męża...

Zaproszę Cię kiedyś do siebie na obiadek, prze­
konasz się, jakie u mnie pod tym względem panują 
idealne stosunki i sam wówczas powiesz, że ta  
twoja Japonka jest głupia!

Praktyczny mą£u.
W  obronie słuszności, czego mi nikt chyba nie 

zabroni, odpowiadam Szanownym Interpelantom, iż 
przyznaję im najzupełniejszą racyę, tak pod wzglę­
dem moralnym, jak ekonomicznym i żołądkowym, 
zastrzegłem się bowiem najwyraźniej, że owe ja­
pońskie ideały nie są mym wymysłem, jedynie po­
wtórzeniem z bardzo poważnego pisma politycznego.

Także nikt nie może mi zarzucić, bym wezwa­
niem do młodzieży, mającej pretensye do tych idea­
łów, nakłaniał ją w wieku popisowym do emigracyi 
za Ocean.

Sprawę tę  uważam więc za załatwioną, na drugi 
raz obiecuję poprawę.

Zbierając materyał do niniejszej kroniki, natra­
fiłem w jednem z pism codziennych na wzmiankę
0 śmiesznej biurokracyi Francuzów, która wprawić 
musi w wesoły nastrój nawet w wielkim poście.

Zdarzyło się, że w pociągu pospiesznym, zdąża­
jącym z Bordeaux do Paryża, znaleziono zwłoki ja­
kiegoś nieznanego mężczyzny. Urzędnicy kolejowi, 
badając jego tożsamość, przeszukali kieszenie trupa
1 znaleźli w portfelu, o zgrozo, bilet jazdy trzecią 
klasą, gdy tymczasem nieboszczyk ulokował się 
w klasie drugiej!

Aby więc stało się zadość przepisom, z pienię­
dzy, jakie miał przy sobie, ściągnięto różnicę ceny 
jazdy, za przebytą drogę i karę, a potem dopiero 
odstawiono śmiertelne szczątki do kostnicy.

Pismo owo, które tą  notatkę zamieściło, pokpiwa 
sobie z biurokracyi francuskiej, zapomina jednak, iż 
żadne chyba z państw nie jest tak umiłowaną jej 
ojczyzną, jak właśnie nasza kochana mama Austrya, 
odznaczająca się szczególniejszem nabożeństwem do 
świętego Biurokracego.

Na ten temat krążą różne, mniej lub więcej pra­
wdopodobne opowiadania, nieraz bardzo humorysty­
czne, jedno z nich pozwolę sobie tutaj powtórzyć.

W  czasie powodzi wydelegowało jedno z c. k. 
starostw  urzędnika, by objechał zagrożone okolice. 
Ponieważ, jak wiadomo, budownictwo lądowe i wo­
dne po powiatach stoi na bardzo wysokim stopniu 
rozwoju, nic też dziwnego, że, gdy pan komisarz 
przejeżdżał przez most na wezbranej rzece, most się 
zawalił, woźnica zdołał uratować siebie i konia, roz­
hukane fale uniosły zaś c. k. urzędową osobę, któ­
rej zwłoki znaleziono dopiero po kilku dniach i to 
o kilkanaście kilometrów w dół rzeki.

To wszystko jest rzeczą zwyczajną i nad tem 
możnaby przejść do porządku dziennego, ciekawszym 
przecież jest dalszy ciąg.

W  biurze starostwa, sprawdzając ostatni rachu­

nek kosztów podróży ś. p. zmarłego, natrafiono na 
wątpliwość, której nie tylko sam pan starosta, ale 
nawet c. k. sekretarz nie mógł rozstrzygnąć I

Chodziło o to, czy ś. p. komisarzowi należą się 
dyety i kilometrowe od chwili załamania się mostu, 
nie ulegało przecież kwestyi, że drogę ową, aczkol­
wiek już nie żył, odbył w charakterze urzędowym.

Skończyło się na tem, że należną mu kwotę asy- 
gnowano, ponieważ zaś nie mógł jej już pobrać, zło­
żono ją do depozytu sądowego, gdzie zapewne do­
tąd spoczywa, gdyż, jak się dowiedziałem, ś. p. 
zmarły nie pozostawił spadkobierców.

Być może, że jest to tylko wymysł fantazyi ja ­
kiegoś wesołka, ja w miesiącu lutym natrafiłem 
w tak poważnym organie, jak „Gazeta Lwowska", 
na inny piękny wykwit c. k. biurokracyi, a nie mógł­
bym spać spokojnie, gdybym go nie podał do wia­
domości ogółu.

Proszę jednak czytać uważnie i uwzględnić daty, 
a pamiętać, że ogłoszenie pojawiło się w roku 1914 
w jedDym z numerów lutowych.

„L. cz. T. IV. 12/13 (2).
Wdrożenie postępowania celem uznania za zmar­

łego.
Zaprzysiężonemi zeznaniami świadków Michała 

Dubeca i Matwija Kapelucha z Polan stwierdzonem 
zostało, że Franciszek, recte Zachar Dutka, uro­
dzony w Bereście, powiatu Grybowskiego, w dniu 17 
września le f il ,  przed około dwudziestu pięciu laty 
w Szamoling w Stanach Zjednoczonych, wyskoczyw­
szy z pociągu, ciężko się potłukł i w pięć dni z do­
znanych obrażeń u m a r ł .

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 24 ust. cyw., przeto wdraża się 
na prośbę Tryfona Dutki ze Słotwin postępowanie 
celem uznania Zachara za zmarłego.

W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi lub kuratorowi, panu Hetperowi, c. k. 
notaryuszowi w Muszynie, wiadomości o powyż wy­
mienionym, Z a c h a r a  D u t k ę  z a ś  w z y w a  s i ę,  
a b y  p r z e d  n i ż e j  w y m i e n i o n y m  S ą d e m  s t a ­
wi ł  s i ę,  l u b  w i n n y  s p o s ó b  u w i a d o m i ł  
o s w e m  ż y c i u .

Sąd tutejszy za ponowną prośbę po dni u  1-go 
w r z e ś n i a  1913 rozstrzygnie o uznaniu go za 
zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 10 m a j a  1913“.
Każdego, kto czyta uważnie powyższe ogłosze­

nie, musi przedewszystkiem uderzyć nadzwyczajny 
pospiech, z jakim ekspedyowano je  z Nowego Sącza 
do Lwowa. Na to trzeba było okrągło dziesięć mie­
sięcy.

Pozatem czytamy tam, że zeznaniami zaprzysię­
żonych świadków stwierdzono, że biedny Zachar 
umarł w Ameryce, a tu  tymczasem c. k. Sąd wzywa 
go, aby się stawił w Nowym Sączu lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu.

Stylizacya niektórych ogłoszeń urzędowych jest 
tego rodzaju, iż stanowić mogłyby ozdobę niejednego 
pisma humorystycznego.

Ale biurokracyi zadość stać się musi, poczciwy 
ssimmel urzędowy nie traci u nas nigdy swego zna­
czenia.

Id e a łe m  P a ń , je s t m ieć 
p ięk n ą  k a rn acy ę  i ce rę  m atow ą 
i a ry sto k ra ty czn ą , oznakę p raw ­
dziwej piękności. A ni zm arszczek, 
an i w yrzu tów , an i czerw oności, 
w ygląd  zdrów  i p iękny , tak ie  
daje re zu lta ty  p rzy  użyciu  Creme 
Simon, p u d ru  i m ydła Sim on. 
Żądać ty lko  praw dziw ej m arki.
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Sprzedaż i kupno
majątków ziemskich, domów, dzierżawy, 
pożyczki hipoteczne przeprowadza najlepiej

III. Biernacki. Warszawa. Krak. Przedni, fi.
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M ordercy ś. p. Ś w iszczow skiego  
przed sądem .
(Do illu stracy i ty tu łow ej).

Zwierzęcy mord, dokonany dn. 30 września r. z. 
na osobie ś. p. Ferdynanda Swiszczowskiego,"dyre­
ktora krakowskiej filii księgarni Gebethnera i Sp., 
znalazł w tych dniach swój epilog przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych. Zbrodnia ta, spełniona

planowali zbrodniarze od r. 1912, całość obmyślili 
Łyżwiński, oraz Kobrzyński i Krajewski, otrzaskani 
z podobnemi „operacyanuu, szczegółów zaś lokalnych 
i informacyj o księgarni dostarczył wyrzucony z niej 
za kradzież Godula. Bandyci schodzili się co jakiś 
czas w podrzędnych kawiarniach i restauracyach, 
a nadto szpiegowali ś. p. Swiszczowskiego, celem 
sposobnego napadnięcia go, gdy sam bywał w biu­
rze kasowem księgarni. Początkowo bandyci ozna-

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem:
P ro k u ra to r  dr. L ang.

2 taką bezczelnością i zezwierzęceniem, poruszyła 
całe miasto, zatrwożone śmiałością morderców i po­
czątkowym brakiem po nich śladu. Gdy się zważy 
okoliczności zbrodni, t. j. dokonanie jej w najru­
chliwszej części miasta — Rynku pod 1. 24 i porę, 
godz. 8 wieczór — ówczesny, popłoch Krakowian 
staje się wytłomaczony, bo zbrodniarze, uszedłszy 
bezkarnie, mogli się ważyć na czyn jeszcze okro­
pniejszy. Do wzruszeń miasta przyłączał się żal 
1 współczucie dla nieszczęśliwej ofiary ś. p. Swisz­
czowskiego, osobistości powszechnie znanej i łubia­
nej, k tórą zbrodniarze ohydnie zamordowali dla ra ­
bunku, chociaż siłą i liczbą, aż czterech, przewyż­
szali napadniętego. Morderstwa dokonali więc przez 
swą bezwględność, tem bardziej zastanawiającą, 
że wszyscy z wyjątkiem herszta są ludźmi mło 
dymi, a jednak już tak moralnie upadłymi zbro­
dniarzami. Dla przypomnienia naszym czytelnikom 
szczegółów opisanych już przez nas obszernie, poda­
jemy pokrótce ustalony już w akcie oskarżenia prze­
bieg ohydnej zbrodni. Zbrodniarzy siedzących obe­
cnie na ławie oskarżonych jest sześciu: Jan Łyżwiń­
ski la t 20 monter z Krakowa, Stanisław Gackie- 
wicz la t 28 murarz, również z Krakowa, Jan Ko-

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed
Obrońca Swierczyńskiego, dr. Szalay,

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem:
Ś. p. F e rd y n an d  Św iszczow ski.

brzyński lat 28 blacharz, a ostatnio bandyta „zawo­
dowy “ rodem z W oli pod W arszawą, Bolesław Kra­
jewski lat 29 murarz z Królestwa, pośredni ucze­
stnik Jan Swierczyński lat 23 rysownik techniczny 
z Krakowa i inicyator zbrodni Jan Godula lat 22 
pomocnik księgarski z Tarnowa. Napad rabunkowy

Mordercy ś . p. Swiszczowskiego przed sądem:
Obrońca Kobrzyńskiego, dr. Seinfeld.

czyli datę napadu na dn. 17 lub 18 września i uzbroiw­
szy się w pistolet, browning i drążek żelazny tzw. 
szaber i knebel, zrobiony z dwóch skarpetek, polo­
wali na swą ofiarę. Spłoszyli ich jednak wówczas 
mieszkańcy domu, w którym znajduje się księgar­
nia Wobec tego odłożyli napad na dzień 30 wrze­
śnia i wówczas go też wykonali. Idąc za ś. p. Swisz- 
czowskim, który ze składu księgarni przy ul. Kro­
woderskiej udał się do biura, po zamknięciu sklepu 
w Rynku rzucili się nań w chwili, gdy otworzył 
tylne drzwi i chciał je zamknąć od wewnątrz. Ko­
brzyński uderzył od razu ś. p. Swiszczowskiego że­
laznym drągiem w tył głowy, a następnie inni rzu­
cili się na ofiarę, dusząc ją kneblem, sznurkiem i dru­
tami koło szyi. Łyżwiński i Gackiewicz, wyrwawszy 
konającemu z dłoni klucze, dostali się do kasy za­
bierając z niej zawartość. Po rabunku zbrodniarze 
rozbiegli się, nie widziani przez nikogo. Śledztwo 
policyjne, mimo całego wytężenia naszych zdolnych 
komisarzy i agentów, nie mogło odrazu trafić na 
ślady. A raczej zupełnie dobrze skierowane wymy­
kało się z powodu braku dowodów. Dopiero przy­
padek dopomógł policyi, a mianowicie zgłosił się do 
niej p. Adam Paszkowski z Tarnowa, który przy-

MorderoT ś. p. Swiszczowskiego przed sądem:
Obrońca Łyżwińskiego, dr. Drobner.

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem:
Obrońca Krajewskiego, dr, Bader.

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem:
O brońca Goduli, dr. K rzak lew ski.
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padkowo usłyszał raz obradujących nad napadem 
bandytów. To posłużyło policyi do wyłapania wszyst­
kich zbrodniarzy, którzy w śledztwie z całym stoi- 
cyzmem przyznali się do winy. Obecna rozprawa 
budzi wielkie zainteresowanie w mieście. Galerye 
sali sądowej zatłoczone są publicznością, choć osoby 
zbrodniarzy nic ciekawego nie przedstawiają. Są to 
przeciętne, zwyrodniałe osobniki, z których każdy 
już miał konflikt z władzami polic.yjno sądowymi. 
Broniąc się, składają winę jeden na drugiego i spo­
kojnie opowiadają szczegóły mordu, jakby o naj­
zwyklejszą chodziło sprawę. W  zwierzęcych ich ser-

z przywódców partyi narodowo-socyalnej, był od lat, 
delikatnie mówiąc, płatnym konfidentem policyi.

Działając jako taki popełnił on wiele czynów, 
zgoła nie zaszczytnych. Zdradzał przed policyą plany 
i zamiary swej partyi, podróże polityków czeskich, 
spowodował uwięzienie kilku ludzi, za co pobierał 
około 10.000 K rocznie. Oprócz tego wprowadzał de- 
moralizacyę do własnego stronnictwa, pośrednicząc 
w uzyskiwaniu na jej wydawnictwa pieniędzy z fun­
duszu gadzinowego, wzamian za prowadzenie przez 
nią polityki w myśl rządu.

Zdemaskowanie tego denuncyanta- posła skompro-

Mordercy ś .  p. Swiszczowskiego przed ządem
L i Jan Łyżwióski.

Uordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem
Jan Kobrzyński.

Mordercy ś . p. Swiszczowskiego przed sądem
Stan isław  G ackiew icz.

cach nie drgnie żadne uczucie ludzkie — zdają się 
nie rozumieć ohydy czynu — morał insanitij. Roz­
prawie przewodniczy radca sądu Markiewicz, jako 
wotanci zasiadają pp. Krause i Pattak, oskarża pro­
kurator dr. Lang, oskarżonych bronią adwokaci: 
dr. Drobner (Łyżwińskiego), dr. Słotwiński (Gackie- 
wicza), dr. Seinfeld (Kobrzyńskiego), dr. Bader (Kra­
jewskiego), dr. Szalay (Swierczyńskiego), dr. Krza­
klewski (Goduli).

mitowało jego partyę, i odkryło bagno korupcyi 
wśród polityków czeskich.

Syiha sam z początku zapierał się, ale dowody 
były zbyt przekonywujące. Młodoczeski dziennik „Na- 
rodni L isty“, który dla pognębienia przeciwników 
swych radykalnych (do których Sviha należał) ujaw­
nił tę aferę, opublikował dokumenty nie wątpliwe. 
Nawet partyjny organ Svihy przestał go bronić. Nad 
Svihą odbył się rodzaj sądu obywatelskiego, którego 
wyrok był dla niego druzgoczący. W obec tego dawni 
koledzy klubowi Svihy oświadczyli, że on mandat 
poselski składa, a sam Sviha — wyjechał w niewia­
domym kierunku. Przypuszczają, że pojechał do Ame­
ryki, skazany przez sąd obywatelski —  jak przed 
laty również zdemaskowany jako szpieg pobcyjny, 
publicysta i literat czeski Sabina —  na wygnanie 
z kraju.

Nadmienić należy, że Sviha był nietylko posłem,

Poseł — konfidentem policyi.
Niemało huku robi w Czechach, a także i w całej 

Austryi, od paru już tygodni skandaliczna afera po­
sła Svihy. Krótko mówiąc, polega ona na w ykry­
ciu, że poseł do parlamentu Sviha, członek i jeden

Mordercy ś .  p. Swiszczowskiego przed sądem
Ja n  Godula.

Mordercy ś. p. Swiszczowskiego przed sądem
Echa zamachu w Debreczynie: Hotel „Im peria l"  w C zerniow cach, w k tó ry m  sp raw cy  zam achu swój plan  p rzygo tow ali. Bolesław Krajewski.



Poseł — konfidentem policyi: K aro l Sviha.

Zamieszki w państwie Mikada.
W  kraju „wschodzącego słońca" i „kwitnącej 

wiśni" wybuchły zaburzenia o charakterze zupełnie 
„europejskim". W  ostatnich czasach Japończycy 
z taką samą furyą, z jaką szturmowali P o rt Artura, 
rzucili się w wir europeizacyi swego kraju. Wkrótce

Zamieszki w państwie Mikada:

tek przesilenia ekonomicznego po wojnie, rząd robi 
to co chce, jak i dawniej, a w dodatku okazało się, 
że wielu polityków, posłów i wyższych wojskowych 
to pospolici złodzieje, kradnący pieniądze ludowe 
i biorący łapówki od Niemców za zapewnianie im 
dostaw wojskowych. Więc też, znowu z furyą,

P o licya odp iera  dem onstran tów .

szczędzili tam rządu w swych przemówieniach, 
z drugiej strony policya żółtolica działała energicznie, 
aby odeprzeć napór demostrantów w kierunku nie­
pożądanym. Illustracye nasze przedstawiają sceny 
z tej demonstracyi.

N o w e p r e z y d y u m  lw o w s k ie j  
Iz b y  le k a r sk ie j .

Izba lekaiska dla wschodniej Galicyi wybrała 
na swem waluem posiedzeniu, odbytem z końcem 
zeszłego miesiąca, prezydentem dr. Jana Papee’go, 
wiceprezydentem zaś dr. W ładysława Kohlbergera. 
Nowo obrany prezes Izby urodził się w roku 1868, 
a po ukończeniu szkół i Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie poświęcił się specyalnym bada-

Nowe prezydyum lwowskiej Izby lekarskiej:
D r. Ja n  Papee.

niom chorób skórnych. Jako sekundaryusz szpi­
tala powszechnego we Lwowie i Poliklinice tam ­
tejszej dr. Papee znany jest szerokim kołom pa- 
cyentów ze sfer ubogich, którym zawsze z bezin 
teresowną spieszy pomocą. Prace naukowe ze swej 
specyalności drukuje dr. Papee często w „Tygod­
niku lekarskim" i „Przeglądzie lekarskim", w Izbie 
zaś lwowskiej pracuje od lat 15 jako sekretarz, 
a ostatnio jako wiceprezes.

Młodzi szermierze Warszawy.
Ćwiczenia szermierskie w Warszawie, po kilko- 

letniej przerwie w r. b. wznowione, gromadzą możeZamieszki w państwie Mikada: Mówca opozycyjny przemawia do tłnmu.
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ale i sędzią w m. Senftenberg. Liczy obecnie lat 37. 
Przypuszczamy, że emerytury z racyi piastowania 
tego urzędu — o co przed wyjazdem przezornie 
Wniósł podanie — jednak nie otrzyma.

posiedli wszystko, co ma E uropa: parlament, posłów, 
wybory, gabinet odpowiedzialny przed „przedstawi­
cielstwem ludu". No i... przekonali się, że — nie 
wszystko złoto, co się świeci.

Parlament nie zażegnał nędzy, wybuchłej wsku-

poddani Mikada zwrócili się przeciwko rządowi i po­
litykom. Od kilku już tygodni odbywają się w wię­
kszych miastach Japonii masowe i gwałtowne de- 
monstracye, a największa odbyła się w stolicy, 
w Tokio, w Hibiga-parku. Mówcy opozycyjni nie



nia kraju. W śród wielu planów ważnych czynności 
jest w toku sprawa założenie taniej konfekcyi dam­
skiej dla sfer niezamożnych.

Ażeby powiększyć szczupłe swe fundusze na tak 
rozległe i pożyteczne cele, urządza w dniu 15 b. m. 
odczyt p. t. „W arszawski romantyk i wileński kla­
syk który wygłosi dr. Zygmunt W eyberg, od 
niedawna profesor chemii na uniwersytecie lwow­
skim. Dr. W eyberg dał się poznać szerszym kołom 
publiczności jako zajmujący prelegent popularny. 
Pierwszy jego odczyt we Lwowie, wygłoszony roku 
zeszłego w Związku naukowo literackim „O spól- 
ności pierwiastków twórczych w sztuce i nauceu, 
odbił się szerokiem echem w prasie. Wygłoszone 
potem dwa cykle odczytów w Wykładach pow­
szechnych uniwersytetu lwowskiego p. t. „Zycie 
skał“ i „Sym etryau pociągnęły liczne rzesze słu­
chaczy. To też i odczyt zapowiedziany na niedzielę 
wzbudza powszechne zainteresowanie wśród inteli- 
gencyi lwowskiej.
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N a u k o w a  w y c ie c z k a  m ło d y c h  
te c h n ik ó w .

(Do illu stracy i na  s tr .  10).

W  tych dniach bawiła w kopalniach i fabryce 
cementu w Sierszy zbiorowa wycieczkat słuchaczy 
wydziału mechanicznego politechniki lwowskiej. Go 
ście zwiedzali dokładnie urządzenie kopalni węgla 
oraz fabryki cementu, gdzie oprowadzani przez tam- 
teiszego inżyniera zapoznali się z najnowszemi wy­
nalazkami oraz sposobami produkcyi, w tych zakła­
dach zastosowanymi.

Nasza ilustracya przedstawia grono wycieczkow- 
ców z profesorem politechniki Chrzanowskim oraz 
dyrektorem zakładów górniczych w Sierszy p. Schi- 
witzkiem i inżynierem Cieślińskim w pośrodku.

Ruch oświatowy na wsi.
(Do illu stracy i n a  s t r .  10).

Ruchliwa czytelnia ludowa Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Sierszy zorganizowała .ostatnio niedzielne 
odczyty i pogadanki dla dorosłych rolników i ro­
botników, oraz kursy zawodowe dla młodzieży. 
Kursy, na które zgłosiło się przeszło 100 uczestni­
ków i uczestniczek, mają na celu wykształcić ich 
praktycznie w wyrobie sztucznych kwiatów, sukien­
nych pantofli i guziczków nicianych, nauką zaś kie­
ruje komitet filii Ligi popierania przemysłu. Dobry 
ten przykład szerzenia pożytecznej wiedzy na wsiach 
naszych oby znalazł jak najliczniejsze naślado­
wnictwo.

Illustracya nasza przedstawia grono uczniów 
i uczenie kursu z inieyatorem i prezesem Koła pa­
nem Franciszkiem Olasem w pośrodku.

Brylantowe gody.
Niezwykłą uroczystość jubileuszową 60-cio letniej 

rocznicy swego małżeństwa obchodzili w tych dniach 
państwo Janostwo Bocheńscy w Wróżeniach (koło 
Krakowa).

Poważni jubilaci po przystąpieniu do spowiedzi 
i komunii św. wysłuchali Mszy św., odprawionej 
w ich domu za zezwoleniem księcia biskupa kra­
kowskiego Adama Sapiehy, który raczył udzielić 
im swego arcypasterskiego błogosławieństwa, odczy­
tanego przez celebransa, krewnego jubilatów, księdza 
Jana Sternberg-Stojałowskiego, proboszcza z Jaworej.

W  podniosłych słowach przemówił ks. Stoja- 
łowski do jubilatów na tem at niezwykłej uroczy­
stości, podnosząc życząc im, by mogli nadal być 
wzorem dla młodszej generacyi.

Licznie zebrana najbliższa rodzina jubilatów i ży­
czliwe sąsiedztwo z p. Teresą hr. Wodzicką na czele, 
duchowieństwo, miejscowi włościanie i służba dworska 
wzięli udział w tej tak rzadkiej uroczystości.

O d czyt na  Z jed n o cze n ie  S tow . 
k o b ie c y c h  w e  L w o w ie .

Od roku istnieje we Lwowie Zjednoczenie pol­
skich towarzystw kobiecych, w którego skład wcho- Brylantowe gody: Państwo Janostwo Bocheńscy w gronie uczestników uroczystości.

Młodzi szerm ierze w arszaw scy: Kółko szerm iercze  W arszaw sk iego  T o w arzy stw a  W iośla rsk iego  z k ierow nikam i
E . N ebletn (X) i T. Zabielskim  (XX)-

niezbyt jeszcze liczne, ale wytrwałe zato, grono dzą delegatki stowarzyszeń kobiecych Lwowa, Kra- 
zwolenników tej sztuki rycerskiej. Ćwiczenia te, kowa i miast prowincyonalnych. Zadaniem tej insty- 
prowadzone pod kierunkiem energicznego nauczyciela 
p. E. Nebla i pomocy miłośnika szermierki p. T. Za- 
bielskiego, rokują rozwój i dobre wyniki koła, tem- 
bardziej, że powołana przez komitet komisya czuwa, 
aby lekcye szły normalnie, a nadto utrzymuje zbiór 
przyborów szermierskich.

W  dniu 28 b. m. „zastęp wzorowy “ wystąpi 
w czasie jubileuszowego popisu gimnastycznego, 
w końcu zaś sezonu zimowego I-szy ten kurs za­
kończony zostanie turniejem.

Co kraj, to obyczaj...
(Do illu stracy i na  s tr . 8).

Karnawał wprawdzie już dawno się skończył, 
ale właśnie w okresie postnych rozmyślań warto 
uprzytomnić sobie szaleństwa, które zwykle popeł­
niamy w karnawale. Nie mamy tu bynajmniej na 
myśli... małżeństw, zawieranych w tym czasie, ale 
różne zabawy karnawałowe, które illustrowaliśmy 
w poprzednich numerach, zamieściwszy między innemi 
ciekawe zdjęcia z zapust w Nicei. Zarówno bale, 
jak i te pochody najrozmaitszych figur i masek, są 
niewątpliwie ładne, ale bardzo kosztowne. To też 
warto zaznaczyć, że są kraje, które potrafią się ba­
wić o wiele taniej, a niemniej oryginalnie, illustra­
cya nasza przedstawia właśnie zapusty w Kanadzie. 
Dzielni kanadyjczycy na pożegnanie karnawału skła­
dają ofiarę ze swych... kości, podrzucając się wzaje­
mnie na kilka metrów w górę. Choć jest to roz­
rywka dość ryzykowna, lecz w gruncie rzeczy 
o wiele zdrowsza, niż całonocne tany... W ątpliwą 
jest jednak rzeczą, czy kiedykolwiek znajdzie u nas 
zastosowanie, bo „co kraj, to obyczaj11...

Odczyt na Zjednoczenie Stow. kobiecych 
we Lwowie: P re le g e n t prof. d r. Z. W ey b erg .

tucyi jest jedność tych rozmaitych towarzystw 
i akcya wspólna w celu ekonomicznego podniesie-
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Głosy publiczne.
Teatr świetlny „Uciecha" w  obecnym  p ro g ram ie  przynosi 

w span ia ły  obraz  z w ielkiej se ry i au to rsk ie j firm y P a tb ć  F rć re s . 
O braz te n  nosi ty tu ł  „K ob ie ta  D em on", a  o snu ty  je s t  n a  słynnym  
rom ansie  „L a  C lu“ J a n a  R ichepina, członka francusk ie j A ka­
demii. A u to r p o ru sza  tem a t, op raco w an y  ta k ż e  p rzez  W ede- 
kinda, w  słynnym  tak że  w  K rakow ie  dram acie  „D em on ziem i", 
k tó ry  w  te a trz e  k rakow skim  m iał ta k  w ielkie pow odzenie. 
W  głów nej ro li kob ie ty  — dem ona w ystęp u je  a r ty s tk a  pani 
M istinguett, w  innych ro lach  H en ry  K raus z  „K om edyi f ra n ­
cusk ie j"  i Capellani. Do te j se ry i obrazów , co K obieta-D em on 
należą  znane już filmy ja k  „N ędznicy", „D ziecko P a ry ż a " , 
„W alk a  o życie"  i t . d. W  obrazie  obecnym  p rzesu w a ją  się 
widoki P a ry ża , nadm orsk ie okolice B re tan ii, w idoki m orza  i t .  d. 
N adto  w  p ro g ram  w chodzą o b razek  hum ory sty czn y  „M aleńka 
Bebi, baw i się  w  kom in iarza", kom edyjka „L eon n a  b ezd ro żu 11, 
fa rs a  „Polidorow i b rak  w y k sz ta łcen ia" , najnow szy  p rzeg ląd  
ty godn iow y  i t. d.

Pielgrzym ka do Ziemi św iętej od dn ia ' 22-go czerw ca do 
15-go lipca  1914. —  W  dniu 22‘-go czerw ca  1914 r .  w yruszy  
z K rak o w a p ie lg rzy m k a  do Z iem i św ię tej i zw iedzi n as tępu jące  
m iejsca św ię te : H aife, N aza re t, G órę K arm el, Jerozo lim ę i o- 
kolice B etleem  i św ię tego  J a n a  w  górach .

P odró ż  cała ta k  koleją  ja k  ok rę tem  tam  i z p ow ro tem  w y­
nosi z całem  u trzy m an iem :

D la k lasy  I. 540  K oron, 466  M arek, 216 Rubli
„ „ II . 4 9 0  „ 4 2 3  „ 196  „
„ „ I II . 360  „ 3 1 0  „ 144 „

Z g łaszać  się na leży  najdalej do 20  kw ie tn ia  b. r. u  podpi­
sanego . 0 . Z y g m u n t Ja n ick i, kom . Ziemi św.

W  K rakow ie, ul. R eform acka 4 .

do w y pałacu  spraw ied liw ości w K rakow ie , ą  w y cze rpu jące  
p rzed staw ien ie  te j kw esty i w ykazu je, że koniecznem  je s t  dla 
u rzeczyw is tn ien ia  ta k  ak tu a ln e j sp raw y  w yw arc ie  silnego  w pływ u 
na  Kolo Po lsk ie , o raz  rz ą d  cen tra ln y .

Przeplatanka:

Rozwiązanie zagadek z Nr. 9.
Przekładanka:

J a b ł e c z n i; k
u w 0 d z i c i e 1
N 0 r w e g 0 w i a
0 s t r z y c h 0 m
s t r a P i e n i a
z d r 0 w 0 s t  - a n
A r c h i m e d e s
wka : ■Ja n Pasek .

Z półek księgarskich.
P od ty tu łem  „Zycie polskie" zaczął w ychodzić z pod tło ­

czni D ru k a rn i N arodow ej w K rakow ie, pod k ierunkiem  a r ty ­
stycznym  prof. A ntoniego P rocajłow icza  i pod red ak cy ą  S ta ­
n isław a D zikow skiego now y m iesięcznik  illu strow any , pośw ięcony 
lite ra tu rz e , nauce  i sz tuce  o raz spraw om  społecznym . W ydany  
w  ty ch  dniach, jak o  okazow y, num er p ie rw szy  w w iększej 
części pośw ięcony sym bolow i dosto jeń stw a  polskiego — W aw e­
low i —  sk łada się p rzedew szystk iem  z sz e re g u  p ra c  w ybitnych  
p isa rzy  naszych  o te j na jczcigodniejszej pam iątce  przesz łości, 
d rog ie j każdem n se rc u  polskiem u.

W ogóle całość p ierw szego  num eru  Życia Polskiego, ta k  pod 
w zględem  tre śc i, ja k  te ż  i sz a ty  zew n ę trzn e j p rzed staw ia  się 
w span ia le  i Śmiało iść  m oże w zaw ody z podobnem i w yda­
w nictw am i francusk iem i, n iem ieckiem i i angielsk iem i. N azw iska 
zaś k ierow ników  i w ydaw ców  dają  rękojm ię , że  pism o to  spełn iać 
będzie należycie  sw e zadanie, jako  illu s tra c y a  życia  polskiego 
w e w szystk ich  jeg o  p rze jaw ach .

„Glos obrońców" w ychodzący pod red ak cy ą  d ra  Z ygm unta  
M andla z a w ie ra  w  osta tn im  num erze  sz e re g  a rty k u łó w , om a­
w iających  sto sunk i p rz y  w ym iarze  sp raw iedliw ości i w y ty k a  
ca ły  sz e re g  b raków  sądow nictw a naszego , w y n ikających  g łów nie 
ze sk ą p stw a  rząd u  na  rzecz  w ym iaru  spraw ied liw ości w  Galicyi.

W  num erze  ty m  om ów iona je s t  m iędzy innem i sp ra w a  bu­

P
R a k

G a V e ł ;
W  a 1 a r y a

K u 1 a k .
U P

i
a

T a k
M a s z t

K . 0 1 a b k  a
W a 0 e ,k

S k i
i

 ̂J T W R
T e h e r a n

h n d
W e n e c y a

r c m
R a d y m n 0

n a 0

Polityczna szarada: A lbania.

Przysłowiówka: B acz na  tre ść , a  słów nie b rakn ie 

Równanie:
K a ju ta  +  A rn o  - j-  w ieszad ło  =  J n n o s z a .
P odnieb ien ie  -j- k aw o n y  -j- d ęb y  =  Pod w o d ę .

Łamigłówka: R aw a.
Egon
D ora
U ral.
Tuła.
A gat.
P a ra .

Ryga
Amen.
Sowa.
Y ork.

Zadanie do przestaw ienia: Słowo się rzekło , kobyłka 
u p ło tu

Logogryf:

Łamigłówka: A m ur — rum ak.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp:  J . Jakubow ska K raków  
D. S edyńska K raków , J .  R oland K raków , M. P lan eck a  K raków , 
K. Ja n ik  D rohobycz, M. L ink  Lw ów , R. C zapuczyński K ijów , 
S. K rzyżanow ski K raków , J . R osenbaum  R ozw adów , E . N iesten - 
b e rg e r  Lw ów , J .  W ilczkiew icz Lw ów , J . K raw eck i P rzem yśl, 
M. R ychlik  Jasło , S. Sokołow ski K raków , Z. D ębiński Lw ów , K. S to- 
janow ski S tanisław ów , M. S ikorska  S tanisław ów , R. Bukow ski K i­
jów , J . K aczkow ski D rohobycz, A. S ia tk a  K raków , S. K arw ow ski 
B erlin , H . T ym ińska Lw ów , J .  P ią te k  Podw ołoczyska, J . S ta ­
nisław ski C zerniow ce, M. K ot Sam bor, A. K osiński K olbuszow a, 
D. E n g e lb e rg  R zeszów , J . Lisow ski K rosno, H. Topolnicki K a ­
m ieniec, S. O sadow ska R zeczyca, K . R adoszew ski K olbuszow a, 
M. W ięckow ska Łódź, A. P ick  W arszaw a, K. B androw ski 
Lwów, J .  K w aśniew ski P rzem yśl, P . G eb h ard t K raków , K. G a­
lińsk i Sam bor, J .  Cisowski W arszaw a, J . Sadow ski K raków ,
S. R ogow ski Kołom yja, T. B iliński T arnów , A. D użak K raków , 
F. B la tte rfe in d  Lwów. W . O strow ski Łódź, J .  Ł opatk iew icz 
Jasło , J .  C zarkow ski U hnów , J . K ozicki S tanisław ów , L. L ang  
K raków , T. Szum ski R yga , K. A rm atys Lw ów , J .  N ow acki 
Lwów, H . Chm urow icz C zęstochow a, J ,  O rzechow ski K alisz, 
W . W ojciechow ski C zerniow ce, K. K arpow icz W iedeń, J .  S p er­
ling  W iedeń , S. Cegielski P oznań , J .  P op iel K ijów , M. R ieger 
B rody, H. D ębicki Lwów, M. G aw rońska M ińsk, L . K rokow ska 
C zęstochow a, F . Z ając  Bochnia, K . K inalski T arnów , S. B e r­
natow icz R zeszów , M. K lim ek Cieszyn, S. W iew iórow ski W a r ­
szaw a, S. L ipski W iedeń, H. C zyżew ska W arszaw a, F . Knopf 
Ja ro s ław , A. B alicki S tanisław ów , H. W ysoczańsk i P e te rsb u rg , 
K. M isińska Złoczów, J . Ś liw iński B rzostek , D. L igęza  T a r ­
nów, W . K alinow ska K alisz, S. R ogaliński W arszaw a, J . T repka 
Radom, J .  R aczyńsk i Kołomyja, H . G órska  Lw ów , K. S tefańsk i 
Lwów, M. W in te r  Tarnopol, M. K lappholz R zeszów , D. Ł opa­
tyńsk i K raków , S. Ja s iń sk i Rzeszów , H. M aciejow ska W innica, 
J . A ntosz Kołomyja, J . Jahoda Cieszyn, A. G ralew ski K raków , 
T. M azaraki Radom, B. Zbigniew icz K raków , J . B roda Rzeszów , 
J . Solecki K raków , M. W y k a  R zeszów , R. M adejski Lw ów , 
I. B rzostow ski K rosno, J .  S tro je k  T arnopol, W . Św irsk i P io trków , 
D. D orożyńsk i Odessa, C. W an g  T arnobrzeg , K. Saw liński Jasło , 
H . T ro jack i W iedeń, J . B iechońska S tanisław ów , S. Lindenbaum  
Czerniow ce, S. G aliński Sandom ierz, J .  L ichańsk i W arszaw a, 
R . R adom ski C zerniow ce, H . G órska  Lw ów , W . P o tocka K ra­
ków, D. K arczm arsk i Poddębie, M. K arp iń sk a  Lw ów , J .  Za­
ch a ra  K rosno, K . K ró l K ołom yja, J .  W a lte r  Podw ołoczyska,
H. Scholz Rozdół.

N agrodę p rzez  losow anie o trzy m ał p. J. Swirski, Piotrków. 
U praszam y o nadesłan ie  35 hal. na  k o sz ta  poleconej p rzesy łk i.

Siarada: S arm atka .

Piłki nożne
Lawn-Tennis

RAKIETY angiel­
skie, prasy do tych­
że, futerały, piłki, 
siatki, obuwie ten- 
nisowe, krokiety i 
wszelkie gry ogro­

dowe.
Przybory rybołówcze.

Angielskie aparaty gimnastyczne 
systemu autogimnast., W hitely, 

Sandow.

KRĘGLE KULE

z d rzew a L ignum  Sanctum .
Nowość! „MIKOL** Nowość! 

pasta płynna z zapachu kosodrzewiny do fro­
terowania podłóg bez trudu, czyści i nadaje 
połysk. Aparaty i szczotki do froterowania

p o le c a ją  n a jtan ie j

PERFUMY, KREMY, 
MYDŁA, PUDRY

i wszelkie artykuły toa­
letowe i kosmetyczne.

Nowość! „HARIGOu
nieszkodliw y pod g w aran cy ą  
środek na porost włosów

sk u te k  pew ny.

JUNIOL przeciw  piegom  n a  w y­
delikacenie  cery .

fiłóuiny skład mydeł M alinow skiego.
GRAGYA ap te k a rz a  M atulli do

nadan ia  fo rm y w ąsom .

Kraków R E IM  i SKA Rynek 37

liosowe-uniwersalne-MemDrany
zasto sow ane dla p ły t P a th eg o  i G ram ofonow ych
najlepsze i najdoskonalsze jakie do- ę p ł n l r a  V t o 
tychczas w tym zakresie istnieją s “ lu lŁ d Ł  * “ •
Album y d la  p ły t P athego  lub G ram ofonow ych od K 2‘50 

w ysy ła  Dom wysyłkowy Gramofonów
Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11.

RUTYNOWANA

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyi muzyki oraz  
języka franc. i niemieck.
Zbiorowe lekcye języka francusk. 
lub niemieckiego, od osoby K 3 -— 
miesięcznie, lekcye muzyki we­

dług umowy.

Kraków, ul. Filipa 2 2 . 1. p.. lewo

Harceńskie Kanarki
0 pięknym gło­
sie, nadzwycz.

szlachetny 
własny chów 
od K 8 \— ,10 — 

12-— 16--
1 wyżej. Prim a 
samiczki K 3.

G w arancya za w artość i żywą 
dostawę. 14 dni na próbę. Ka­
talog aarm o. Fryderyk Sauer 

G raslitz  (Erzgebirge).

Uciążliwe włosy
n a  tw arzy , 
ram ionach  
i ręk ach  u-SSk
p rzec iąg n

* . ,F| minut u-
suw acz 

§  włosów
Dra A. Rixa, nieszkodliw y 
pew ny sk u tek , doza za  K 4 
w y s ta rc z a  W y sy łk a  pod śc i­
słą  d y sk reey ą  kosm . labor. 
Dra A. Rixa, Wiedeń IX.

B e r g g a s s e  17|(F.
Do nabycia w K rakow ie: Apteka 
Wiszniewskiego, F loryańska 15, 
kerlum erya  Keim i Spółka, Ry­
nek 37. We Lwowie: S Kucker, 
Apteka pod „Srebrnym  Orłem", 
ul. Krakowska 1. Perfum erya, 

Śladowski, Lwów.

■ WYROBY KRAJOW E
Rok zaloż. 

1 8 3 0 . D. Beze Rok załóż. 
1880.

“ Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i .z r r r  
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R f U H .

P am iątk i p a try o - 
tyczne . 

W ielk i w ybór 
b iżu te ry i fran cu  
skiej i fan tazy jn e j

MOZAIKI.
P raw dziw e

g ra n a ty .

W y ro b y  rz e ź ­
bione Z akopiań­

skie.

W yroby
s k ó r z a n e .

W ielk i w ybór

to r e b e k
dam skich.

W ielk i w ybór

ZABAWEK.
Łatki

K rakow ianki. 
Łaski i toporki.
K artk i k o respon­
dency jne  itlu stro -

w ane.

Najw iększy wybór

Wózków dziecięcych
w różnych gatunkach poleca 

po najtańszych cenach

Jedyny skład wózków dziecięcych
w łasnego w yrobu

J. Botw in w  K rakow ie
ul. F lo ry ań sk a  24.

N Y G .  Z A K Ł A D

CZYSZCZENIA PIERZA
e
e

e  czyści codziennie na  poczekaniu  w  obecności Szan. •
K lien teli p ierze  zb ite  lub zaw iera jące  m ole zapo-

0 m ocą parow ej m aszyny. Od p ie rzy n y  lub p ie rn a ta  S  
•  K 2 5 0 ;  od poduszki K 1 — . •

Kraków, Senacka 8, róg Grodzkiej.

. DriC.Schmidla.
lekarza sz)abov/cgoiFizyka slymry

„ T y l k o  prawdziwy | 
■  obok uwieszczonąBarkaadirooi
usuwa cżasDwągtiithołe
wyctekzuszu^zumwaszach 
i przytępiony SfhduiawEtw
w ypsiachudaw iM a.

Oomłycla po tor Aza Fla- 
sfycla jedynie wapłin|  w is ze spasobem otycia jedynie wapien

HOIBAMIKOLASCHAWELWOWIE

B L A N C A
absolutńie działający środę 

przeciw
czerwoności nosa

wywołanej p rzez zimna, gorąi 
zmiany tem peratury , zle traw: 
nie i t. p. także  w pierwszy 
stadium  pijaństw a. Znakoini 
środek na  powiększone por; 
krw iste żyłki. Żadna maść, j 
der lub szminka, k tóre służą t; 
ko do pokrycia. Natychm iasto1 
skutek i zupełna nieszkodliwa 
Za nadesłaniem  K 4-— (za i 

liezką 45 h wiecej) przez 
W. H olfarth , Berno 3, Mora1 

Kraptengasse 11.

Nowości w serwisach luksusowe dla dekoracyi ^stołów
 —  ------ !------  poleca wyłączny skład porcelany i szkła

A d o lf Eder, Kraków, ul. Floryańska 6  -  Telefonu Nr. 2231.
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K. Schonhcrr.

Osfafni obiad.
Dni powoli stawały się znowu dłuższe, a pro­

mienie słońca stawały się z każdym dniem bardziej 
palące. Rudy Jorg  siedział nad wieczorem przy obie- 
dzie... w celi sądu okręgowego...

Ta mizerna, a jednak pełna ponurego znaczenia 
nora kilka godzin temu była widownią dziwnej sceny. 
Kilku panów ~j czarnycń kostyurnach przyszło tu ­
taj, i wypowiedziało głośno i uroczyście, że spra­
wiedliwości powinno się stać zadość.

— A więc, jutro I Punktualnie o siódmej go­
dzinie rano trzeba się zbierać... wszystko jedno, czy 
bądzie pogoda czy deszcz!

Jorg powin> a być gotów.
Naostatku Jorg zażądał smażonego karpia i por- 

cyę smażonych kartofli z dużą ilością cebuli, ponie­
waż był to właśnie piątek. Potem miał on zamiar 
poprosić o kilka raków. Diaczegoby jedna i druga 
para niższych skorupiaków nie miała pożegnać się 
z życiem przedtem, zanim przyjdzie kolej na niego, 
wysoko rozwiniętego i złożenie zorganizowanego 
Jorga!

Mój Boże! Właściwie, nie taką już znowu stra ­
szną zbrodnię on popełnił. Rzeczywiście, był on żo­
naty z tą  Lianą; potem przyszła mu ochota pozbyć 
się jej, ponieważ druga podobała mu się więcej. 
W  mieście w takich wypadkach umieją znaleźć inne 
wyjście, ale na wsi „fundamenty moralne1* są mo­
cniejsze: tu  małżeństwa —  dobre czy złe —  roz­
ryw a tylko śmierć. I  oto, w takich okolicznościach, 
Jorg w prostocie ducha, nieco „pomógł14 losowi. 
I  to wszystko.

Bogu tylko wiadomo, jakim sposobem sąd przy­
szedł do przekonania, że „najlepszy kurs leczenia14 
dla Jorga, to. „pozbawienie powietrza44.

Obrońca nic temu me wmien, bezwarunkowo. 
Ten, jak to mówią, bronił sprawy Jorga zupełnie 
jak swojej własnej. Z najbardziej ukrytych i ta ­
jemnych zakątków duszy wydobył on uniewinnia­
jące momenty psychologiczne i stworzył z nich 
wstrząsający zaiste obraz okropnej walki duchowej, 
przeżyte] przez oskarżonego przed popełnieniem 
zbrodni.

Jorg  siedział z początku ponury i przygnębiony, 
ale w miarę tego jak rozwijała się mowa obrońcy, 
ze zdumieniem podnosił głowę coraz wyżej i wy­
żej, i, w końcu, obrzucił całą sałę wzrokiem du­
mnym, pełnym niewymownej pogardy. Kto ze 
wszystkich tu  obecnych mógłby się pochlubić tak 
bogatem i złozonem życiem ducnowem?

Lecz gdy tylko obrońca zakończył, natychmiast 
z za sąsiedniego stolika podmosł się znowu ten 
obrzydliwiec. Już wcześnie] zwrócił on na siebie 
uwagę Jorga i w najnieprzyjemniejszy sposób do­
tknął go swoim dyabelskimi uśmieszkami i pokrę­
caniem głową. Jorgowi już wtedy wydało się dzi- 
wnem, że przewodniczący nie śpieszy usunąć z sali 
tego jawnego podżegacza i nąruszyciela spokoju pu­
blicznego. Teraz on jeszcze raz wziął się do oskar­
żonego, tylko na kwadrans, jak powiedział, i nie 
przeszło jeszcze dziesięciu minut, jak na całym Jorgu 
nie zostało jednej suchej nitki. Wtedy głowa jego 
poczęła się opuszczać coraz niżej i n iżej; i, wkońcu,

poczuł on do siebie samego taki w stręt, że plunął 
z oburzeniem i obrzydzeniem, i zamruczał:

— A niech go, a to dyabeł! Powieście go! 
Gałgan ten zasłużył w zupełności na postronek.

...A więc tak, jutro punktualnie o siódmej 
rano.

W  tej chwili właśnie przyszedł do Jorga z wi­
zytą kat i... naturalnie zastał go w domu.

Jorg siedział właśnie przy swoim ostatnim obie- 
dzie i z krwiożerczą przyjemnością kończył karpia. 
Kat chciał zawiązać z nim rozmowę, ale Jorg nie 
miał ochoty.

— Zostaw mnie pan w spokoju — wykrzy­
knął. —  Pan dla mnie jesteś niczem !

Kat, prawdopodobnie, znalazł by coś w odpo­
wiedzi na tę uwagę, i coś dostatecznie przekonywują­
cego; ale nie zawsze ma się ochotę, nieprawdaż? 
Przyczepiać się do każdej drobnostki? Więc też kat 
milczał i w zakłopotaniu przebierał palcami.

Nagle zbrodniarz mocno zakaszlał i począł się 
dławić.

Kat w niepokoju skoczył ze swego miejsca.
— Co panu jest? Mówże pan! Czy nie udławi­

łeś się pan czasem ością? W  samej rzeczy? Na 
Boga!

Kat uderzał dławiącego się Jorga po plecach 
i udzielał mu rad.

— Wsadź pau palec w gardło! Może ość wyj­
dzie z powrotem. Albo połknij pan kaw" tek chleba, 
może to popchnie ją dalej.

A jednocześnie narzekał na wszystkie tony:
— A to niespodzianka! Ależ Boże mój i Pa­

nie! I  przyjdzie też komu do głowy jeść karpia 
w taki dzień. Pan zwaryowałeś chyba!

W krótce zjawił się lekarz więzienny.
— Co? Udławił się ością? Wspaniale!
Następnie odsunął mankiety nieco w ty ł i obma­

cał przełyk, prowadząc palcem na dół i w górę, 
w prawo i w lewo.

— No, gdzież ona, ta  ość przebrzydła?
Przy pomocy zwierciadeł odkrył ją  nareszcie, 

w fałdzie błony śluzowej, niedaleko od początku 
tchawicy.

— W ybornie! Teraz proszę mi tu  podać instru­
ment do wydobywania ości.

Instrument, była to pałeczka, z małą gąbeczką 
na końcu. Przy wprowadzeniu instrumentu do gar­
dła, ość powinna, zdaje się, uwięzgnąć w gąbeczce.

Czasami tak właśnie i bywa, ale częściej malu­
tka gąbeczka sama zsuwa się przy tych próbach 
z pałeczki i układa się najspokojniej obok ości. 
W  większości wypadków gąbeczkę bez wielkiego 
trudu wydostaje się z powrotem.

Tymczasem do celi wpadł blady ze wzruszenia 
naczelnik więzienia.

— Panie doktorze! Co ja słyszę? Zbrodniarz 
udławił się ością? Na Boga, ość... ość rybia!...

— Zaraz! Zaraz! W łaśnie wprowadzam w gar­
dło instrument do wydobycia ości.

— Tak! Znaczy...
Nastąpiła chwila największego naprężenia. Na­

reszcie instrument ukazał się znowu na światło 
dzienne.

— A więc, panie doktorze! Ość... gdzież ona, 
ta  ość?

Doktór uważnie obejrzał instrument, a nastę­
pnie wyrzekł, wskazując z zimną krwią na szyję 
Jorga:

— Tam wewnątrz!
— Na wszystkie świętości — jęknął naczelnik

więzienia — moje położenie... przecież to okropne... 
ość... rybia ość...

Doktór był niewzruszony. Wprowadzał do gar­
dła instrument i wyciągał go, wyciągał i znowu za­
puszczał.

Na ten czas nadszedł i prezes sądu. Szanownego 
starca podnieśli z łóżka. Potem nadjechali wicepre­
zes i prokurator. Obaj w najwyższem podnieceniu

— Ładna historya! Panie doktorze... ość... rybia 
ość... przeklęta rybia ość... — powtarzali naprze- 
miany.

— Trochę cierpliwości, panowie! Ość uwięzła 
w takiem miejscu, do którego trochę trudniej się 
dostać. Zaraz, ja  jeszcze raz wprowadzę instrument.

— No... a więc...
Ledwie zdążył doktor wyciągnąć instrument 

z gardła, gdy na niego znowu rzucono się ze wszyst­
kich stron.

— Panie doktorze, ość... ość... gdzież ona jest, 
ta  przeklęta ość?

Doktór zbadał instrument i z zadziwiającą zimną 
krwią znowu wskazał na szyję Jorga.

— Tam, wewnątrz!
Naczelnik więzienia jęknął; prezes otarł zimny 

pot z czoła; prokurator, z brwiami podniesionemi 
do góry, patrzył badawczo na instrument. W ido­
cznie jego bystre oko odkryło w nim coś niesły­
chanego.

— Na tej pałeczce była dopiero co maleńka gą-. 
beczka?

— Także tam, wewnątrz! —  ponuro uśmiechnął 
się doktor i wyciągnął z przełyku Jorga przynaj­
mniej tę gąbeczkę. Swój instrument znał on w r  
pełności!

Błona śluzowa w gardle Jorga zaczęła opuchac 
Wzburzenie ogólne rosło.

—  Tu niema co długo się namyślać! Trzeb: 
wezwać specyalistę! Prędzej! Jak można najprę 
dzej. Cokolwiekby to miało kosztować, wszystko jedno.

Zjawił się specyalista, ciągnąc za sobą olbrzyr 
worek z instrumentami.

— Panie docencie... Jesteśmy w rozpaczy... ość.
Naokoło specyalisty odrazu utworzyła się atmc

sfera zupełnej pewności i zaufania.
—  Ależ, łaskawi panowie 1 —  pocieszał on r> 

wszystkie strony. — Uspokójcie się, proszę, niem. 
się czem martwić! W szystko skończy się wybo" 
nie! W szak j a tu  jestem! Jestem przecież pier\> 
szym specyalistą w dziedzinie chorób gardła, prze 
łyku itd. Jużem tu!

Z głębin olbrzymiego worka zostały wyciągnię 
instrumenta i rozłożone w porządku na stole. Spe 
cyalista miał zupełnie inne sondy, niż jejęo koleg: 
lekarz więzienny — zupełnie innej konstrukcyi zwier 
ciadło, i, co najgłówniejsze, daleko bardziej ule 
pszony instrument do wydobywania ości. Jednoczę: 
śnie i rękoczyny jego były daleko bardziej subtelni 
i złożone. Prawda, i on nie wydostał ości z puchc 
cej wciąż błony śluzowej, ale ta  odwaga, z i 
pozostawiał on ość wewnątrz gardła w ciągu p a 
torej godziny przy zrozpaczonych okrzykach wszyśl 
kich członków starszyzny więziennej, sama prze* 
się była już dowodem wysokiej sztuki lekarskie 
i działała nieodparcie.

Wkońcu, nieznośna błona śluzowa w gardle Jo rg | 
zupełnie zamknęła się nad ością i ukryła ją  w ten. 
sposób przed wszelkiemi spostrzeżeniami.

— Kompres zimny, prędzej!
Błona śluzowa Jorga puchła, oddech wydobywał 

się z trudnością. Na zegarze wybiła północ, potef 
godzina pierwsza.

■ ę

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakowitszy i przytem tani spożywczy 
i wzmacniający środek dla wszystkich, którzy wzmocnienia 
i orzeźwienia potrzebują. — W  Niemczech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków wzmacniających. 
Puszka K  1*30 i 2 50  do nabycia w aptekach i drogueryach.
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— Kompres z lodem ! P rędzej! P rędzej!
Błona śluzowa Jorga puchła w dalszym ciągu.

Oddech wydobywał się już ze świstem. Na zegarze 
wybiła druga, trzecia...

— Nieszczęsny dusi się! Trzeba mu dać mo­
żność odetchnąć... za wszelką cenę! — krzyczał pre­
zes i burzył sobie włosy na głowie.

— Trzeba wezwać profesora! — rozkazał pro­
kurator. — Niech go przywiozą natychmiast!

Samo się przez się rozumie, że profesor zjawił 
się bez żadnych instrumentów i ze podług zwyczaju 
profesorów uporczywie trzymał ręce w kieszeniach 
pantalonów. Uśmiechając się jadowicie, zwrócił się 
on do lekarzy ze słowami św. P io tra:

— W y pracowaliście noc całą i niceście nie zła­
pali... nieprawdaż, kochani koledzy?

— Za pozwoleniem, panie profesorze... — ostro 
rozpoczął rozstrojony specyalista, ale profesor prze­
rwał mu najdobroduszniejszym, proszącym tonem :

— Kochany kolego! Proszę, zostawcie „profe- 
sorau na boku! Zróbcie dla mnie to ustępstw o!' 
Widzicie, ja nie przywiązuję najmniejszego znacze­
nia do tych konwenansów!

Następnie zwrócił się do chorego Jorga.
— Ten człowiek dusi się! Widzicie, panowie 

koledzy, tę cgano&is... te wzmocnione wdechy...
—  To, co pan widzi, to i ja widzę, |panie pro­

fesorze! — odpalił specyalista, dotknięty pouczają­
cym tonem profesora. — Ja wogóle widzę wszystko, 
co potrzeba, i jeszcze dużo więcej.

— Proszę, niech pan zostawi „profesora11 na 
boku —  znowu poprosił ten tonem najdobroduszniej­
szym, a następnie objaśniał w dalszym ciągu:

— Tu niema się co namyślać, panowie koledzy, 
•••oedema glottidis... Trzeba natychmiast przystąpić 
do przecięcia tchawicy, rozumiecie...

Specyalista uśmiechnął się, ale na twarzy jego 
malowała się wyraźna wściekłość.

— Ma się rozumieć, że rozumiem! Ma się ro­
zumieć! Ma się rozumieć! Tu nawet „wypadkowo14 
przygotowane są już moje instrumenty do tej ope- 
racy i! Bardzo panu dziękuję za pańskie pouczenie. 
My jesteśmy tutaj nie w klinice u p an a!

Ten ton z kolei oburzył profesora:
— Panie specyalisto! — ostro podniósł on głos — 

ia myślę, że pan możesz jednak wysłuchać parę 
słów od profesora, który...

Ale tutaj specyalista i lekarz więzienny unisono 
przerwali profesorowi tonem najdobroduszniejszym:

— Prosimy, niech pan zostawi „profesora11 na 
boku! Niech pan zrobi dla nas to ustępstw o! W i­
dzi pan, my nie przywiązujemy najmniejszego zna­
czenia do tych umówionych konwenansów!

Duszącego się już Jorga prędko przygotowano 
do operacyi. Specyalista znalazł się w swoim ży­

wiole. Aż włosy jego stawały od godności. W  je­
dnej chwili zrzucił ze siebie surdut i zawinął rę­
kawy koszuli. Podczas operacyi wykazał on z ni­
czem nieporównaną zręczność i szybkość. A -przytem 
zdążał jeszcze od czasu do czasu w najwyższym 
stopniu delikatnie i elegancko odsuwać profesora ło­
kciem na stronę:

— Możeby pan profesor był łaskaw odsunąć się 
nieco... ot tak, dziękuję. Teraz dosyć.

Chwila, druga, Jorgowi przecięto tchawicę, a jesz­
cze za chwilę wprowadzono mu ze zręcznością bez 
zarzutu rurkę w to przecięcie. Powietrze z szumem 
wpadało do płuc. Teraz błona śluzowa mogła pu­
chnąć, ile jej się podobało. Jorg z zupełną swobodą 
oddychał przez rurkę.

— Dzięki Bogu! Człowiekowi dano powietrze, 
oddycha! — cieszył się prezes.

Naczelnik więzienia płakał z radości. Po wszyst­
kich schodach i kurytarzach przeleciała wieść radosna.

— On oddycha! On oddycha!
Nawet zawsze niezadowolony prokurator wyglą­

dał teraz przystępniej i, wruszony, opuścił na chwilę 
swoje, zawsze wysoko podniesione brwi.

Codzień ze wszystkich stron zapytywano o stan 
zdrowia Jorga. Wysoko postawione figury z wy­
działu sądowniczego jedna za drugą zajeżdżały przed 
więzienie.

—  Jak jego zdrowie ? Co on robi ? Czy nie go­
rączkuje czasem? Czy dobrze przepędził noc? Jak 
z apetytem?

Lekarz więzienny ledwie nadążał odpowiadać na 
wszystkie zwracane do niego pytania. Nigdy jeszcze 
chyba od początku świata nie pytano tak często 
i troskliwie o zdrowie człowieka tak niskiego stanu. 
Tak, jeżeli już raz wysoko postawieni panowie 
przejmą się uczuciami humanitarnemi, to zawsze 
przesadzą gorliwością w tym kierunku.

— Panie doktorze, jak postępuje wyzdrowienie? — 
zapytywał prezes sądu.

Prokurator, wysoko podnosząc brwi, z kolei za­
pytywał z miną inkwizytorską:

—  Powiedz mi pan, panie świadku... Chcia­
łem powiedzieć... panie doktorze, ile czasu przejdzie, 
zanim nasz pacyent poprawi się zupełnie?

Wiceprezes, widocznie człowiek bardzo subtelny, 
jak to mówią, nakazywał lekarzow i:

— Panie doktorze, niech pan zajmie się tem, 
żeby pacyent lepiej się odżywiał... ma się rozumieć, 
niech będzie najlepsza opieka... pożywne buliony... 
stare wino... żeby jak najprędzej znowu postawić go 
na no g i! Bez względu na to, co to będzie kosztować!

Jedna z dozorczyń Jorga, zwykle obecna przy 
nakładaniu mu opatrunku, dopuściła się pewnego 
razu przytem maleńkiego niedopatrzenia w wykona­

niu wskazówek antyseptyki; wymówiono jej natych­
miast posadę. Próżne były. jej żale i prośby.

— Proszę, niech pani przestanie! Żadne prośby 
nie pomogą tam, gdzie chodzi o życie człowieka! 
Niech pani tylko pomyśli! Gdyby tak od niedbalstwa 
pani rana na szyi Jorga zaczęła gnoić się i czło­
wiek umarłby z tego powodu!... Oburzające!.. Strach 
nawet pomyśleć!!... Do widzenia pani, do widzenia! 
Jesteś pani wolna!

Kiedy za kilka dni mała ranka na szyi Jorga za­
goiła się, przystąpiono nawet do masowania.

I kiedy Jorg, dzięki starannej opiece we dnie 
i w nocy, uczuł się nareszcie takim zdrowym i sil­
nym, jak nigdy w życiu — wtedy, punktualnie 
o siódmej godzinie rano, zaproszono go na maleńką 
przechadzkę.

—  Niedaleko — powiedziano do niego.
W szystkiego tylko kilka kroków po kurytarzu,

cztery do sześciu stopni na dół i potem — przez 
nieduże drzwiczki — na maleńkie, trójkątne po­
dwórko... z szubienicą.

Tam uroczyście oczekiwano już na Jorga. Na 
miejscu stracenia znajdowali się już wszyscy, którzy 
zupełnie niedawno tak szczerze wpadali w rozpacz 
z powodu zacieśnienia jego dróg oddechowych. Był 
także i prezes. Uroczyście podprowadził on do prze­
stępcy pana, całego w czarne ubranego. To był ten 
sam pan, którego Jorg nieżyczliwie odepchnął ód 
siebie podczas jego wizyty, rzuciwszy mu głupi 
frazes: „Pan jesteś dla mnie niczem!11

W tedy, kiedy ość rybia tkwiła w gardle Jorga, 
prezes z rozpaczą wykrzykiwał:

— Nieszczęsny dusi się, trzeba mu dać możność 
odetchnąć, za wszelką cenę!

Teraz zaś rozkazał on, zwracając się do kata:
— Rób pan swoje, jak się należy! Odrazu przer­

wij pan wszelki dopływ powietrza.
Jorg pokręcił tylko głową, jakby zupełnie nie 

był w stanie pojąć niektórych rzeczy.
I kat zrobił tak, jak mu rozkazano. W szak poz­

bawianie ludzi powietrza było jego zawodem.
Obecny przy tem lekarz więzienny dwa razy zba­

dał huśtającego się na sznurze Jorga, jakby nie wie­
dział, czego temu brakuje; nie wyjął go jednak 
z pętli i tylko gniewał się, że serce nie chce prze­
stać w żaden sposób bić. Zadziwiający lekarz... nie 
prawdaż?

Rachunek specyalisty od chorób gardła za udane 
przecięcie tchawicy i rachunek kata za dokonaną 
operacyę pozbawienia człowieka powietrza jednocze­
śnie zostały posłane do zatwierdzenia przez władze 
wyższe, i obie pretensye zostały dokładnie i jedno­
cześnie zaspokojone.

K O N I E C .

2 kowie' Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
|  własny wyrób trumien —  K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i L . 2  (dom  w ła sn y ) - T e le fo n  N r. 981 .

Praw dziw e ty lko  z podań, pon iłe j marką ochronną.

H erbabny’ego
wapienno-żela zowy Syrop z podfosforanem SCHUTZ-MARKE

Od 4-4 la t  p r z e z  l e k a r z y  w y p r ó b o w a n y  i p o le c a n y  s y r o p  p i e r s io w y .  Działa 
uśmierzająco na kaszel, zaflegmienie i podnieca apetyt. U łitw ia trawienie i odżywianie się i zna­
komicie działa na tworzenie się krw i i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'50, 

pocztą 40 hal. w.ęcej za opakowanie.

W yłączny wytwórca
Wysyłka codziennie.

w ysyłkowy D r a  Hellmanna apteka
|C JULIUS HERBABNY W»EN |0

Uważać na fa lsy fik a ty !

nerbabnyego Arom atyczna esencya chron ione!)

Od 40 l » t  z a p r o w a d z o n e  i c i e s z ą c e  "Nię  w i e l k ą  s k u t e c z n o ś c i ą  u ś m i e r z a j ą c e  
b ó le  i w z m a c n ia j ą c e  m u s k u ły  n a c i e r a n e .  Uśmierza i usuwa bolesny stan muskułów 
i stawów, jakoteż i bóle nerwowe. — Cena za flaszkę Kor. 2*—, pocztą o 40 halerzy więcej

za opakowanie.

„Zur" ‘ V ", Wiedeń, YII/3, Kaiserstrasse 73—75 n.

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
firm y Bergmann & Co., Tetschen a. Elbe

- est coraz bardziej ulubionem i rozpowszechnionem, dz:ęki ;ejo 
znanei skuiecznoś.i przeciw piegom i jego udowodnionem, me- 
iścignionem co do ra yonalnego pielęgnowania skóry i piękności 

ly s ia  e listów z u zn a n e m ! Wiele nagród pierwszorzędnych Pa 
c/.ność p zy zikupnie ! Uważać należy w yraźnie na ozna zenie 

^  „konik“ i na pe’ną lirmęl Po 8J hal. Do nabycia w  ap‘ekach. 
droguzrya.h, perfumeryach etc. Tak samo wypróbowany jest 
Pergmańna krem lii owy „Manero4* (70 hal. za tubę, cudowny do 

utrzymania delikatnych rąk damskich.i

Bandaże przepuklinowe
dla osób cierpiących na wszelkie przepukliny 
pachwinowe i t. p. bez żadnych sprężyn, jako 
znakomite i bardzo praktyczne (również sprę­
żynowe). oraz dla dzieci, uznane przez PP. le­

karzy, poleca specyalny bandażysta:

Mirkiewicz, Kraków, Mostowa 4
L h ty  z zapy tan iam i z m arkam i i objaśnienia  p rak ty czn e  
listow nie. — O strzeg a  się p rzed  niefachow ym i w yzyski-

N a  III. w y s ta w ie  m ię d z y n a r .  f a rm a c e u tó w , w ie lk im  z io ty m  m e d a le m  p re m io w a n y . Wysyłka codziennie.

Sk ład  w e w ielu aptekach.

K raków , R ynek g ł. lin ia  A-B.

Nowości dla Pań:
Szale himalaya, Bluzy, Halki, Żaboty, ręka­
wiczki, K oronki, W stążki i wszelkie przy- 

bory do szycia.

Strusie pióra
(wprost od fabrykanta) 

najl. afrykańskie strusie 
pióra z g w aran c ją  

długość szer.
ca 35 cm. 15 cm. K 4 - 5

„ 4 0 „  18 „ „ (i—8
„ 50 „ 18 „ „ 1 0 -1 4
„ 55 „ 20 „ „ 1 2 - 1 6
,, 60 „ 22 „ 2 2 -3 0

Plenreusy od K 15 do K 80 
(według jakości).

Katalog dar.no! 8 . H ay ek , magazyn piór 
Wiedeń XIV. Secbsbauserstrasse 11—6.

Grzebień do farbowania włosów
p r a w n i e  c h r o n i o n y .

Pojedynczym grzebieniem 
farbuje się siwe i czerwone 
włosy na jasnoblond, ka­
sztanowe lub czarne. Zu­
pełnie n i e s z k o d l i w e .

Długoletni użytek. Tysiączne listy dziękczynne. 
Skutek zagwarantowany. 1 sztuka kor. 4-90, 
2 sztuki kor. 9'cO, dyskretne wysyłki za po­
braniem przeż kosmetyczny dom eksportowy 

Brennera, Kraków, ul. Sobastyana 32 ,B.

p p  y  wszelkiej 
A w  I  r a s y
d o s t a r c z a  n a j s p r a ­

w n i e j s z a  f i r m a

Hodowla psów
Praga, W rschowltz.

Ulnstrowany cennik za

Dlaczego
nie zamówiłeś Pan do tej pory 
mojego bo gato  i l lu s tro w a -  
n«‘go  k a ta lo g u  z 4000 odbi­
tek ? Zawiera on ogromną obfi­
tość najlepszych stosownych po­
darunków okolicznościowych jak 
i artykułów użytecznych wszel­
kiego rodzaju w  jak najlepszym 
wykonaniu po najniższych cenach. 
Tenże katalog otrzymasz Pan na 
żądanie darm o  i  op łacony
przez c. k. nadw. dostawce

H A N N S  KO NRAD
vy
(Czechy).

dom wysylkow;
w Briix Nr. 5128
Nikl. zegarek kiesonkowy K 3 ’90 

„ 5 —
Srebrny zegarek „ 8’40
Niklowy budzik „ 2*90
Zegar wahadłowy „ 9 —
Zegar z kukułką „ 7‘50
Harmonijka ręczna „ 5’—
Skrzypce „ 5*80
Rewolwer „ 6*80
Wysyłka za zaliczką. Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona lub zwrot

pieniędzy!

11971918
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Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył Sz. W. Kiliński, Kraków.
W miejsce kwadratów i kresek wstawić odpowiednie litery, 

aby powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pio­
nowy poda imię, a ostatni nazwisko polskiego poety ze szkoły 
ukraińskiej.

Bilety wizytowe.
Ułożył Sz. W. Kiliński, Kraków.

Z liter na biletach ułożyć nazwę kraju i miejscowość, którą 
odnośne osoby zamieszkują.

Zadanie konikowe.
Ułożył Jerzy A., Nowy Sącz.

□

□

□

□

□

□

□

□

□

□

□

□

□

MARYA U N O  L I G O

I. O L G A  C Y N I S K A

Znaczenie wyrazów: 1. Liczebnik. 2. Inaczej walka. 3. Pa­
puga. 4. Owad. 5 Minerał bardzo popularny. 6. Odgłos silny.
7. Przysłówek. 8. W arsztat okrętowy. 9. Ptak. 10. Cygańskie 
imię żeńskie. 11. Drzewo. 12. Część twarzy, 13. Przyrząd 
sportowy.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył W. M., Złoczów.

Z podanych liter utworzyć znane polskie przysłowie:
E I d o !  A p ł a s z c z e  J a n k i  n a  u b o c z u  w o g r o d z i e .

A N N A  L I L A  B U R A K

ty zna do bó wcip ga to przy

cie stwie do ty brzy u do bo

wszy cno da z pia je kto a zło

wszy na głu ukrę cu ni ci stoj

zum stko sku czy choć sta gi je

wet stko ci Pi bicz da ność nę

zło ro brzy i mą stu się wab

0 wdzięk to ma dłem po drość za

Łogogryf.
Ułożył Sz. W. Kiliński, Kraków.

W miejsce kwadratów i kresek powstawiać odpowiednie 
litery, aby powstały wyrazy o podanem znaczeniu, Pierwszy 
rząd pionowy utworzy nazwisko francuskiego powieściopisarza, 
ostatni zaś tytuł jego dzieła.

EWA A N D A  G A B L I G

Łamigłówka geograficzna.
Ułożył Sz. W. Kiliński, Kraków.

W miejsce kwadratów i kresek powstawiać odpowiednie 
litery, aby powstały wyrazy o podanem znaczeniu Pierwszy 
rząd pionowy utworzy nazwisko jednej z stolic europejskich.

□  -  
□  -  
□  -  
□  -

-  □  
-  □  
-  □  
-  □

Znaczenie wyrazów: 1. 
Inaczej śmierć. 2. Choroba 
zakaźna. 3. Miasto we Fran- 
cyi. 4 Imię żeńskie.

A N D A  AGA H Y L O H

□  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -  -  -
□  -  -  -  -

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Szwajcaryi. 2. Kraj 
w Afryce. 3. Kraj w Europie. 4. Miasto w Saksonii. 5. Rzeka 
w Bawaryi. 6. Miasto we Francyi.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
B a s z a  Ad o  ma  s t a r e  b r z a n y .

Przyslowiówka.
Ułożył Sz. W. Kiliński, Kraków.

Przez dodanie spółgłosek, powstaną dwa polskie przysłowia:
1) o i ę u i, e i ę u i.
2) a i e o o o i a u  y.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania 8. M. Kraszewskiej: Źóra- 
wie. Powieść.

Znak octiruuiiy.

Fabryka 
czekolady 
i cukrów

- i
poleca się życzli-j 
wemu poparciu^ 
P. T. Publiczności

Biuro buchalteryjne „Hermes" Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilanse, 
ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim  czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej, 
składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania 

J&11& P ilch a  W  Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające.
—  Opłata za kurs buchalteryi, stenografii w raz z nauką pisania na m aszynach w ynosi Koron 100. —  , ------

Najlepsze źródło zakupu
g o t o w e j  p o ś c i e l i

i  dobrych czeskich p ió r! Z dobrego gę* 
stego czerwonego inletu (Nanking) 1 pie­
rzyna 180X120 cm. razem z dwoma po­
duszkami każda 80 X 60 cm z nowych 
miękkich trwałych piór K. IG'— z pólp - 
chu K. 20.— z puchu K. 24.— sama pie­
rzyna K. 10.—, K. 12.- , 14.— i K. 16.—
Poduszka pod głowę K 3 — K 3'50 i K 4-—

Podwójna pierzyna 200 X 140 
_ cm. K 13 — K 14 50, K 17 50

i K 21*— do tedo poduszka
pod głowę 9>X70 cm. K 4-5 i 
K 5'20 i K 5‘50. 5 kilogramów
szarego p‘erza K9-4C, lepszego 
K12-— do 16-— na pól białe 
K 17-—, 5 kg nowego dobrego, 
białego bez prochu pierza K 24

śnieżno białego K 30---lepszego K36-— najlepsza skubanka K-45 — 
5 kg. niedartych piór (Rupf) z żyjących K 26‘— i K 30. biaty puch 
wielkopiątkowy K 5 — lepszego K 6’— najlepszy puch piersiowy 
K 6-50 zal |2 kg, szarego pneliu lj2 kg. K2'50 i K 3-—. Wysyłka 
opłacone za pobraniem. Wymiana za zwrotem porta dozwolona.

Zygmunt Lederer Janowltz a. flngel Dr. 230 koło Klatau w Czechach

Obrazem 
młodości 
i piękności

będziecie także, po użyciu 
oryginalnego, orientalnego 

kremu piękności i mydło

99Zeidijje"
słoik próbny 80 hal., sło*k 
podwójny kor 1'60, duży 
złoty słoik kor. 2-40, mydło 
kor. 1‘—. Do nabycia we 
wszystkich aptekach, dro- 
gueryach i perfumeryach. 
Wielokrotnie premiowane. 

Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami.

Jedyny wytwórca.
Orientalna perfumerya „Ze ld ljje "
G. Proche, Brćka, Bośnia
Składy w Krakowie: Drognerya 
J, Hanak i Ska, we Lwowie, dro- 
guerya J. Rechen, Halicka i w 

aptece Ettingera, Ul. Gęsia

8HE3B

PATHEFON REFLEKS
bez luby  je s t ostatecznym  w y­
nikiem  20-letnich dośw iadczeń. 
A parat m ały , zam knięty , daje 
świetną reprodukcyę, w yrów nu­
jącą  w ielkiej tub ie . — Dźwięki 
narzędzi m uzycznych i gard ła  
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
w yraźn ie i sub teln ie . — Nowy 
system. — Rezultat zdumiewa­
jący. Katalogi aparatów i płyt darmo.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska L. 22 — Telefon 305.

Najlepsze styryjskie 
owoce stołowe

najl. 1-a jakości, kalw il, ananas, 
kanada, jak również gruszki w  5 

kilów, paczkach poczt. K 4*80 
ADOLF BERGHOFER, owocarnia 

Pischelsdorf, S tyrya.

Broń i rowery
n a  r a t y ,  części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo.

F. D atek, broń, rowery maszyny 
do szycia. Opoino przy kolei pań­

stwowej Nr. 2142 (Czechy).

UKNA modne m ateryaly  Ala pa ­
nów 1 pań sprowadza się 

najlepiej i najtan iej 
z ̂ pierwszorzędnego domu 

wywozuwego

P ro k o p  S k o rk o v s k y i Syn

H U H P C D iE C
Wielki wybór. Próbki na żądanie franko. CZECHY.

Nowe letnie próbki już się wysyła. i

Moczenie pościeli
Ochrona n atychm iastow a 1 Podać 
w iek i płeć. Inform acye zadarm o 
fig Pfaller, Nlirnherg , (Bay >

z a k ł a d
plisowania i gufrowania 

i o b c ią g a n ie  guzików.

Kraków, Grodzka 60
P a rte r  B

f t ! .#  S  C  C n i / i i p l l / l i t  zaopatrzona jest w  wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny
ę J i  f U l O  ( L # «  C o  f  r l C C I t d n 3  pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty wzakres drukarstwa wcho-

. . .  . , , ,  . . . . . .  . . .  _ _  _  . ,  dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlarze, afisze, zaproszenia
W Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95 — Telefon 479 ślnbae, tabele itp. szybkę, starannie, po cenach umiarkowanych
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NOWOCZESNY Z O S T A Ł  O T W A R T Y

U  urządzony według najnowszego stylu i hygienyHOTEL „CITY
K " y*CS I t - A t t t  n i  p  T T  T  O Q  woda oraz telefon w  każdym  pokoju. — Łazienka na miejscu. —  Winda osobowa

* «**■!£■ U  W  9 U l ,  v J “ I  I I  U U .y  i ciężarowa. — K aw iarn ia  i Restauracya. — Ceny przystępne.

z  pięknym  w idokiem  n a  p lan tacye  
1 0 2  elegancko urządzonych pokoi, centralne ogrzew anie, zim na i ciepła

LALKI Z a J« po1?- C. SZCZURKOWSKIna biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie =  W KRAK0WlR =

Boie Polskie!
Illustrowana biblioteka, zawierająca dzieje walki 

o niepodległość:
Tom I. Piłsudski Józef, 22 stycznia 1863 z ry­

sunkami, szkicami i mapą.
Tom II. Sokolnicki M., Skrzynecki z rycinami, 

szkicami i mapkami.
Cena tomiku K 120, z przesyłką poczt. K l -35. 

D a ls z e  to m ik i  w  d r u k u .
Do nabycia w księgarni D. E. F r ie d le in a

Kraków, Rynek L. 17.

I  
I  
I  
I  
I  
I  
I
I  I
I  I

5 Pierwsze krakowskie biuro i  kopno i sprzedażym

„UNITAS“
w Krakowie, ul. Długa 22, I. p.
przeprowadza wszelkie transakcye przy kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, kamienic, wil, 
parcel, lasów, wyrabia pożyczki hipoteczne we- 

& kslowe, prywatne i posady.

l l l l l l ! l 8 8 ! l l i e H 8 H ! H l l l H I I
H U M O R Y S T Y C Z N Y  S

KALENDARZ „BOCIANA” S
n a  r o k  1 9 1 4

Już w yszed ł i jes t d o  nabycia w e wszystkich  
trafikach i księgarniach.

N abywać go łeż m ożna w prosi w Adminisiracyi „B ociana", Kraków XV. 
Przesyłki uskutecznia sic odw roinie za  zaliczką lub nadesłaniem  nale- 
żytości z góry, za egzem plarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., 
lub 35 hal. na porto rekom endowane. Za przesyłki nie rekom endow ane 

A dm inislracya nie odpow iada.
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  do nabycia u głów nego naszego 
zastępcy W. B iernackiego 1 Spółki w W arszawie, K rak. P rzedm ieście 6.

l e i e i e i e i e i e i e i e i B i e i e i H D

EPOKOWY WYNALAZEK
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby św. W ita, przypadłości 

nerw ow ych i ogólnej Neurastenii.
D oktorowi R. W eilowi z F rankfurtu  udało się wynaleść przeciw 

powyższym chorobom pod nazw ą:

„EPILEPTICON1
„Epilepticon“ system atycznie użyty je s t wedle orzeczeń największych 
powag lekarskich całego św iata najlepszym dotychczas znanym 
środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

EPILEPSYI
leczenie trw a  około 6 miesięcy. — 1 pudełko z 60 pastylkam i 
wystarczającem i na jedno miesięczne leczenie, w raz z pouczeniem 

Nr. 65 kosztuje płatnie (franko) pocztą 8 koron.

Wysyła: Główny skład na Galicyę Bukowinę i Szląsk

Apteka Edelmana w Samborze.

Pól darmo!;\

Przy mojej fabryce towarów tkackich tworzą się 
dziennie resztki różnych towarów i ażeby nagroma­
dzeniu się zapobieć zmuszony jestem oddawać je za 
każdą cenę. Kto chce swoją rodzinę na dłngie 
la ta  zaopatrzyć w bieliznę i ubrania, temu po­

syłam na żądanie za

18 kor. 40 metrów resztek
zawierających: Najlepsze płótno na pościel, mocny 
oxford na koszule, cienkie zefiry, materyały na 
suknie i bluzki kolorowe i lniane. W szystkie re sz tk i 
są  tylko dobrej jakości, pod gw arancyą wolne 
od błędów i doskonałe do pran ia . Długość resztek 
wynosi 4 do 12 m etrów  i każda resztka może być 
jak najlepiej nżytą. Tysięczne podziękowania, które 
każdego roku napływają świadczą najlepiej o dobroci 
i taniości towarów. Najmniejsza ilość zamówienia 
40 metrów za koron 18 za pobraniem pocztowem.

S. Stein, tkalnia płócien, Nachod
^zec^ '  _ _ y

J a n  Z w i e r z ,  krawiec
K r a k ó w , B r a c k a  17

wykonuje w swym zakładzie wszelkiego rodzaju

ubiory mezkie
znane już od dawna z dobroci, gustu, trwało­

ści, wybrednych i aktualnych wymogów.

C eny m o ż liw ie  n izk ie
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Z m a ł e g o  k a t e c h i z m u  g o s p o ­
d a r s t w a  d o m o w e g o .  Nie potrzebu­
jesz sobie i służącej przyczyniać więcej 
roboty aniżeli tego wymaga potrzeba, by 
utrzymać gospodarstwo czysto i wygodnie. 
Nie powinnaś być rozrzutną. Powinnaś na 
to zważać, by wszelkie potrawy jakie da­
jesz swoim, były pożywne, czyste i pię­
kne z wyglądu. Dlatego używaj zawsze 
do pieczywa chemicznego, czystego, uzna­
nego p r o s z k u  do p i e c z y w a  Dra 
0  e t  k e r a. Zaoszczędzisz przez to ro ­
b o t y ,  p i e n i ę d z y  i c z a s u  a będziesz 
dobrze i smacznie piec i gotować.

,WANDERER“ rowery i motory dwukołowe

u znane są  jak o  sp ecy a ln a  m ark a  św ia to w a .
Proszę żądać cenników

Wanderer-Werke A. G. Schonau bel Chemniiz.

Dobre harmonijki K 5*
Moje harmonijki nie podlegają opłacie cla ponieważ wyrabiane 

i _ są w kraju
B ez r y z y k a !  Z a m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w ro t  p ie n ię d z y  
Nr. 300 3 4: 10 klaw., 2 rej. 28 głosów, wielk. 24X 12 cm. K. 5 — 
Nr. 654 3 4 : 8 „ 1 „ 24 „ „ 28X 14 „ . 5-40
Nr. 68512: 10 „ 2 „ 50 „ „ 2 8 x 1 6  „ .  9-50
Nr. 305314: 10 „ 2 „ 50 „ „ 26X 14 „ „ 6 40
Nr. 663 1 4: 10 „ 2 „ 50 _ „ 31X 15 „ „ 8'60

Samouczek do każdej harm onijki za darmo.
Wysyłka za zaliczką przez 
c. k. nadwornego dostawcę

Hanns Konrad
dom wysyłkow y tow arów  mu­

zycznych
W Briix Nr. 5126 Czechy
Katalog główny z 4000 odbitek 

na żądanie gratis i franko.

Do prania 1
Nieprzem akalne I 

N o w o ś ć !

f p o w e  poW
przy mucj

* roku 1S93-1903.

Hiemjps
Polenza praŵu

Reformowe potni*

Tanie.

Do nabycia we wszystk 
galanteryjnych handla 

Dobre. Fabryka: Wiedeń II, 
Grosse Sperlgasse 6

SIŁA! PIĘKNOŚĆ!
!! Rzadka sposobność dla każdego!!
Wysyłam w celu nlebyw reklam y po własnych kosztach 5000 szt.

T O R  DO
Dla Panów, Pań i dzieci jako trwały 1 najtańszy środek do po­
budzenia normalnego obiegu krwi wykształcenia wszystkich mu- 
C ena K  3 '— szkuiów górnej części ciała. C en a  K  3"—

Wiedeń, uill. Bennop 12. —  Ulys. poczt. Matth. Tadla
Za nadesłaniem K 3-50 wysyła się franko.

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciaią nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszcz, korzeni

„Ria Balsam**
Cena 1 słoiczka wraz z listem 
gwaranc. K 1, 3 słoiczki K 2  50
Kemeny Kaschau W ęgry

I. Postfach 12/L. Nr. 722. 
Setki listów dziękczynnych z uzna-

Poważny dochód
Może mieć każdy przez przyjęcie naszego za­
stępstwa. Nie zajmuje dużo czasu, ani nie wy­
maga specyalnego uzdolnienia. Nie żadne losy 
lub ubezpieczenia. — Zgłoszenia z dołączeniem 

marki na odpowiedź
Ul. Biernacki i Ska, W arszaw a, Krak. Przedni. 6.

List do W arszawy kosztuje 25 bal. (10 kop., 
_  20 fenigów).

N I M A M ń  W Y Ł Ą C Z N Y  M A G A Z Y N  
l \ i n  v B v  i P R A C O W N I A
Kraków, ul. Karmelicka L. 7 Zam ów ien ia  uskutecznia do 4 godzin. BLUZEK

>
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A trakcyg  ś w ia to w ą
Gramola z m arką „aniołek piszący* jest udoskona­
lonym aparatem grającym bez tuby.
Gramola uznaną została przez znawców jako 
najlepszy aparat.
Gramola gra sztyftem stałym lub zmieniającym 
się, czysto, naturalnie i bez szmeru.
Gramola jest dla tow arzystw a niezbędną w  k a t-  
dym domu.
przy Gramoli można najnowsze tańce: TANGO, 
TWO STEP i t. d. przyswoić sobie i nauczyć się.

na Gramolę można z łatwością przerobić patefon.

Gramola w  swej dobroci przewyższa wszelkie 
inne fabrykaty.

P ie r w s z y  k r a jo w y  s k ła d  G ra m o fo n ó w
Jenera lne  zastępstw o Akc. Tow. Gram. na Galicyę, Bukowinę i Śląsk

Józefa Wekslera
w Krakowie, Floryańska 25 we Lwowie, Syksłuska 2

Telefon Nr. 1241 Telefon Nr. 1560
Gramofon koncertowy z 10 zdjęciami kosztuje 38 koron. — Wszelkie 
płyty prócz „ aniołkowych “ i „Zonophon“ po K 1*50. — Ulgi w spłatach.

  Kto dotychczas jeszcze  n iezapoznał się z w yrobam i ■

Związku katol. krawców w Krakowie
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących "ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca

=  FILLIA ZW IĄZKU WE LW OW IE, PLAC HALICKI L. 7. ...
Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na m iarę  
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i zagranicy. — Wypróbowani w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, Drezdna, W iednia i Hannoweru. 

Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

Pierzą fabryka zegarów  
HANNS KONRAD

c. k. nadworny dostaw ca w Brfix lir. 5381 (Czechy)
ofiaruje w  swoim b o g a to  
i l l u s t r o w a n .  k a t a l o g u ,  
wielki w ybór w  zegarach 
wszelkiego rodzaju i poleca 

go darmo i opłatnie.
Nr. 4644 dobry modny mi­
niaturowy zegar wahadłowy 
idący 30 godzin w  pięknem 
pudle ż orzechowego drzewa 
z srebrną tarczą 52 cm. długi 
K  13 6 0 , tensam bijący pół 
i całe godziny K  14 6 0 , z 
głosem dzwonu wieżowego 

K  1 5 -5 0 .
Nr. 4441 112 modny, osiem 
dni idący sprężynowy zegar 
wahadłowy pól i całe .gadz. 
bijący, w  ciemnym 75 cm. 
długim pudle z draewa orze­

chowego K  32*—
Nr. 4442 112 z amerykańsk. 
14 dni idącym i bijącym w er­

kiem K  3 5  5 0 .
Bardzo molne 

prima w ahadłow y zegar z 
ciężarkami 8 dni idący, bi­
jący pół i całe godziny w  do­
brem, eleg. wykonaniu Kor. 
55*—, 00*—, 6 7 -— i wyżej. 

Wysyłki za zaliczką lub 
przedpłatą.

Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lab zw rot pieniędzy!
Główny katalog z przeszło 4000 odbitkami wysyła się 

każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

Chcecie wiedzieć
co przynosi najnowsza m o d a  na w i o s n ę  

i lato ?

Zupełnie bez kosztów
prześlemy WP. na żądanie naszą

kolekcyę próbek
zawierającą nowe, wspaniałe piękne

materyały na

damskie suknie i bluzki
w rozmaitych tkaninach, jakościach i zestawienie 
różnych kolorów od najtańszych do najdroższych 

jak również

ilustrowany katalog główny
z najnowszymi modelami konfekcyi damskiej, toalet 

bluzek, kapeluszy etc.

U/ybór, jakość i taniość bez konkurencyi! 
GRAND MAGASIN „Au Prix Fixe“
Wiedeń I., Graben 15/7, Anfgang: H absbnrgerg. 1.

Zikłai irtyst.-kimliłilftttl l bHlowliiy

Józefa Kuleszy
naprzeeiw cmentarza w Krakawie

Telefon 1359.
posiada wielki wybór getewych pomników 

z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejnaeje się wykonania g r o b o w c ó w  

w miejsca i pa prow incji

T a n i e

i i
i  p u c h

1 kia- «ar«flo iartóge K 2*~ , U p .z . jo  K 1*40, pólbiiłtjjo l-a 
2*80, Matcg* K 4.—, l-a  rni«jkk. jak pach K •*—, ■•jłap izago 
l-a K 7*—, 8*— I 8*80. K ary K »*— 17*—, blaty l-a K 10*— 

P u b  z p leni K 12*— S  8 klg. począwszy traaka.

G o t o w a  p o ś c ie l  |
1 
■

I 
■

I

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lab białego Inletn 
(Nanking)* 1 pierzyna okoto 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z  2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem 1 trwałem pierzem 
K 16*— półpuchem K 20*—, pochem K 24*— Pojndynozo p ie­
rzyny K 10 —, 12*—, 14*—, 16*—. Pojodynozo poduszki K 8*—, 
3*60 i 4*—. Pierzyny wieik. 200X140 K 13*—, Ib*—, 18.— 120*—. 
Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.60, 6*— 1 6*60. Piernaty z aa)- ■  
lepsze| dymki 180X116 cm. K 13*— 1 16*— przesyła od K 10 ■  
iranko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki ■

_  Kaź Berger, Deseiienitz Nr. 190/4, B5bmerwali. ■

I Bez rysyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zw rot ple- ■  
nlędzy. Bogato lUnstr. cenniki wszelkie] podcięli darmo. |

C o  m i e s i ą c  ś w i e ż e  ż n r n a l ę  !

już  wyszedł Butterick’s Album z modami
żnrnal sezonowy na wiosnę i lato 1914, cena 
K 1*50, z przesyłką K 1 90, za zaliczką K 2*25.

Nadto B u tterick ’s „ffloden Revue“ 
żurnal, który wychodzi 1-go każdego miesiąca.

Cena kwartalnie K 180, z przes\łką K 2 40. 
Ponadto „Favorit“ Album z modami na wiosnę 
i lato. — Do wyż wymienionych żurnali dostar­
cza wszelkie kroje światowej sławy marki „Bnt- 
te r ik s“ na każdą miarę dla Pań i dzieci tylko 

Firma: M. Łandan, Kraków, Krzyża 5.
C a  m i e s i ą c  ś w i e ż e  k r o j e !

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w  K rakow ie.

poleca książkę treśc i historyczno-politycznej 
E ugeniusza Starczew skiego

p .  t .  Sprawa polska
Cena kor. 4"—.

Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach .

K a p ita ł a k c y jn y  K  40 ,000.000*  
S ta n  w k ła d e k  K  70,000.000*

FILIA W KRAKOWIE
RYNEK GŁ. t. 5 UL. SIENNA L. 2

TELEFON 3339

W sze lk ie  transakeye bankowe
KANTOR WYMIANY

Kupno i sprzedaż papierów, walut
i monet

W KŁAD KI
za korzystnem oprocentowaniem.

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis“.
założony w roku 1897 w Krakowie 

odzn. 20 medalami rząd. i więcej Jak 300 I-szeml nagrodami. Wlaść.: A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków, u l. S ła w k o w s k a  L. 3 (H o te l S a sk i) . Hodowla: Dębniki, 
•wffla wiasna. Menażerya: Dębniai, wtiia „Ornls“, dla P /T . Publiczneścl otwarta 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy od najmniejszych karzełków do 

' ‘ kszych olbrzymów i drób, jaja do wylęgu. Harc. kanarki kolibry, gad. pa­
łatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. Bogato ilustrowane 

cenniki za nadesłaniem 5 hal. marki. 25-cio letnia fachowość. 
Największy i jedyny polski zawodowy zakład tego rodzaju w całym krajn.

Ozdoba każdego Chrześcijańskiego domu!
pięknie, artystycznie wykonane oh- H M
razy Chrystusa Pana i Najśw. M. B B B
Panny z trwałego, nigdy uieznisz- —
czelnego materyalu, obrazy zawsze — ■
wyglądają jak nowe. Cena obrazu B B B
K 2 50 (1 rub.). W mocnych gnsto- — BI
wnych ramach po K 3*80 (rub. 1*80), ■ —
K 6 -  (rub. 2*40), K 10*75 (rui). 4 30) —
i drożej. Kozmiar 45X30 cm., roz- M BB
miar większy 65X55 cm. na aksaini- B B B
cie w masywnych złoconych ram ich — ■
K 14 (rob. 5*50). Dokładny cennik wy- B B B
syiamy na żądanie. Wysyłka za na- BBB9
desieniem należytośc. lub za zaliczką S80BI
po otizymaniu 1 3 gotówki z góry ■ —
Do Galicyi i za granicę tytko po o- — |
trzymaniu całej należności. Poszn- —
kujemy zdolnych zastępców we wszy- —
stkich miejscowościach Królestwa, Ce- —
sarstwa, Galicyi, Austryi i Niemczech. B ^ B

W . B I E R N A C K I  i  S R A ,  W A R S Z A W A
K rakow skie  P rzedm ieśc ie  6.

W ykryta moc człow ieka! Tajem nicze siły! Nadzwy­
czaj zajmujące dzieło psychologa I. Tour 
jaeua, pouczające o wyzyskaniu według 

. M najnowszych metod ukrytych tajemniczych
* sil. Tajemnica osiągnięcia niezmiernych
W JgB  korzyści i jak najlepszych rezultatów w

swych zabiegach Bezwarunkowy wpływ 
^  ^ B  na innych ludzi i to bez ich woli i vyie-

J |  dzy. Tajem nic*e zdobycie iiif-
4  J H  ł o ś c i ! jedyny sposób uzyskania szczę-

ścia, bogactwa, z irowia energii, siły fizy- 
f  a  cznej i umysłowej. Natychmiastowa zdol-

M B  ność hypnotyzowania.
s, E  \  Wysyłka dz ełka w języku polskim jedynie

z** zwrotem wydatków w kwocie 75 hal., 
które nadsyłać należy w liście w markach 

pocztowych. Listy zagranicę markować należy po 22 hal. 
pod adresem: I. TOURJAEN psycholog, Bruksella 2, Cente, 

Boite postale 125, Belgia.

NIEBYWAŁA RZECZ
Ażeby mo­
ją firmę 

dać poznać 
wysyłam 
każdemu 

prawdziwy 
14 karat, 

złoty pier­
ścionek 

z imitacyą brylantu, dla pa­
nów lub pań, który kosztuje 
kor. 10*— tylko za kor. 3*— 

AVysylka za zalicz ą przez 
M. Robinsohn, Wiedeń T/2

M a u th au sgasse  8.

„HOTEL 8ELVEDERE“
2 Kraków, ul. Basztowa 27 <rtnul- frai?
tnż obok dworca kolejowego i Teatru miejskiego

Tel. Nr. 537

W szelk i kom fort. — W sp an ia ły  w id o k  n a  m iej 
sk ie  p lan tacye . — P rzystan ek  k o le i e lek trycznej 

C E N Y  N I Z K I E .
K A W I A R N I A  i R E S T A U R A C Y A .

Właściciel* i wydawcy: Spadkobiercy St Lipińskiego. Odnów, redaktor.: M. Lipińska. Klisze wlunes-o zakładu. Drukarnia D. F, Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiegt


